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m inujące (?) — obok W ęgrów 
wisko.

Niemców stano-

M ijąją miesiące 
wystaw y, a pras* i. a n o n s * - wyr aża  N a 
bardzo ty lko  lakonicznie * J ^ “j5 zefa we Lwowie,
w et pobyt cesarza F r»n  ja k  8ądzió ch faa

"" 'f lo w s k a  £ *  F ran c ji me istnieje. Nie trzeba  
b .ć  wtełkim politykiem , ani zbyt zaciekać się 
w poszukiwaniu powodów, aby  dopatrzeć się przy- 

■wny takiego postępowania dziennikarstw a fraL 
buskiego. P a z u r k i  przyjaciół z nad N ew y aż nadto 
tu  w yłażą z poza strojnej paryskiej sukienki 
t r z y  k o l o r o w e j ,  owego niegdyś sym bolu p raw dzi­
wej w o l n o ś c i  i przedstaw icielki najpiękniejszych 
i nąjszczytnicjszyeh hase ł narodow ych. N iestety , 
c »y się zm ieniły, a  F ran o ja  3kłuta bagnetem  , 
niem ieckim  szuka dziś opieki i w sparcia tam  j 
gdzie bodaj znajdz.e wszystko *nne, a nie to, co . 
ongi dum nie na  sw ych sztandarach w ypisała, j

P o lityka  ta  — tak  się przynajm niej F rań - ( 
cuzom zdaje —  ma być racjonalną i rozum ną, i 
ona to też nie pozw ala zanotować choćby słó 
wkiem fak tu  przez ca ły  praw ie św iat stw ierdzo­
nego. Nie w ątpim y też w cale, że o w ystaw ie na­
szej m e..w spom niałyby pisma francuskie nigdy, 
gdyby  nie Bism arck.

Mowa żelaznego księcia w ypow iedziana na 
powimnie Niemców poznańskich i kom entarze 
n iektórych pism niem ieckich co do ustępu jej 
o P olakach , mianowicie, że zw łaszcza szlachta 
polska je s t ciągle przedstaw icielką w ichrzyciel - 
stw a i gw ałtow nych czynów, spowodowały n ie­
k tó re  pism a francuskie do zabran ia  głosu w tej 
spraw ie. W praw dzie głosy to słabe, bojaźliwc, 
ale zawsze w ypada zanotow ać nam  ich pojawie­
nie się, choćby na dowód nowy, że spraw a n a ­
szej w ystaw y, naw et w la k  niekorzystnych dla 
nas we F ran c ji w ytwurzonycb w arunkach, nie 
może przejść niepostrzeżenie.

Pierw szy, ja k  zw ykle, zab ra ł głos ruchliw y 
j. j r y .k i  Ftgaro. W zm ianka w ien_ | iśmie ofrra-- 
niczaT- - * r w *•%. nm IMlPPŚII A — ■>
trramu, opisującego pEEJt V ożnanezyaow  
L,wowie i treść przemówień ks. Sapiehy i d ra
K usztelana. , , 7

O wiele obszerniej w yraża sic JOHrnai. ar. 
Tiebats. A rtyku lik  t un zamieszczony pod 1,yt: 
r Pol *cy i w ystaw a we Lwowie11, podajem y do­
słow nie: -*-

„O bjaw y łączen ia  się Polaków z Pcznań- 
sfciego z Polakam i Galicji — pi*»ą Debaty ł  
któro się ta k  jaskraw o zaznaczają na zjazdach, 
s o wodowanych w y s ta w ą  lwowską, będą n iew ą­
tpliwie powodem zgryźliw ych uw ag ze strony 
tych  w s z y s tk ic h , którzy są dotąd wyznawcam i 
represy jnej polityki bism arckow skiej, i d la k tó ­
rych  solą w oku je s t wprowadzony świeżo „nowy 
k u rs “. Propagatorów  niem ezenia d autrance  
musi srodze boleć już sam fakt, że poddani p ru ­
scy udają si«» do Lwowa dla złożenia tam  hołdu 
cesarzowi Franciszkow i Józefowi, obwołanem u 
tara (*»c) królem  Polaków , k tórzy  pod rządem  
a i trjackim  doszli do tak ie j potęgi, iż stali się 
sami ciem iężycielam i zam ieszkującego również 
Galicję narodu  ruskiego (!!!).

Lecz najw iększy gniew i oburzenie wywo­
ła ją  zapewne przem ów ienia delegatów poznań 
bkich. P rezy d en t wj staw y ks. Sapieha, w mo­
wie swej zaznaczył dobitnie, że broń, ja k ą  się 
posługiw ali jego przodkowie, s trac iła  już  obecnie 
na wartości, a hasłem  narodowem  może być  
dzisiaj ty lk o :  „p raca  i rozwój u #

W  tym  sam ym  duchu przem ów ił i jeden  z 
pi rw szych delegatów  puznańskich, podnosząc, 
ze te raz  nasta ła  dla Polaków  nowa epoka p r cy

C harak terystycznem  natom iast w wysokim 
stopniu je s t t ik ie  same zachow anie się Polaków  
poznańskich, k tórym  do niedaw na odmawiano 
naw et praw a istnienia. Mimo protestów bism arcko- 
w skich, Poznańczyey  p racu ją  zawzięcie od la t 
ezterech  nad organizacją swego bytu.

Z chw ilą mianowicie ustan ia  system u bis- 
m arckow skiego, Polacy przestali być  uw ażani za 
w yjętych  z pod praw a, mogli więc zaw ierać 
przym ierza parlam en ta in e  z rządem , a w zam ian 
za pomoc otrzym ać sukcesyw nie pew ne koncesje 
i odzyskiw ać praw a narodowości im odebrane. 
N ajpierw ej więc uzyskali nom inację b iskupa Sta- 
blewskiego, i co po zatem  idzie, u trzym anie we 
w szystkich parafjach  k leru  polskiego.

N astępnie przywrócono ję z y k  polsfci — ze 
szkół zupełnie w yrugow any —  na początek  w 
nauce religji —  w reszcie Polacy odzyskali p rz y ­
stęp do urzędów  — m ały  w praw dzie — bo ogra- 
m czący się na razie na Bzkołach.

U stępstw a te będące nagrodą za głosowanie 
za budżetem  m arynark i i ustaw y woLkowej, 
w yw ołały szaloną burzę w obozie konserw aty­
stów. Możemy się obecnie spodziewać zdwojenia 
się tej burzy , skoro Polacy, niezadow oleni tem i 
m ałem i koncesjam i, w ystępują jaw nie z inn e iti 
pretensjam i i wcale niedw uznacznie napom ykają 
o zupełnem  odrodzeniu narodowem

P olacy poznańscy — sądząc ze stanow isk >, 
jak ie  zajęli — m uszą być jednak  zbył pewni 
siebie, aby  się tej bn rzy  ulękli — a h r. C a p rm , 
w spierany przez cesarza W ilhelm a, nie cofnie 
się również i o przyw róceniu systom u bism arcko- 
wskiego naw et nie pomyśli.

Bądź co bądź — kończy wymienione pismo 
francuskie — zapatryw ania cesarza W ilhelm a z 
jednej strony — a postępowanie Polaków  po­
znańskich, dążących do odegrania w N iem czech 
roli, ja k a  p rzypad ła  w udziale ich braciom  w Galicji 
z drugiej strony — są to dowody, że m inęły już 
bezpow rotnie może czasy, w k tórych  żel a spy 
kanclerz  chciał drogą I

eniew icścialą ra3ą,
si «tź»hą na zag ład ę .““ J a k  ze słów tych widzimy, 
autor a rty k u łu  nic bardzo ma jasne  pojęcie o 
naszych stosunkach  i k reślił je  z w idoczną 
trw ogą o zachow anie m iary jakoby artystycznej, 
by obraz przezeń kreślony nie by ł ani za ciemny, 
ani za ja sn y  — ale ta k  sobie koloru „/<» dr, 
s ib d l.U

Głos ten nie wiele zaważy na szali w ypad­
ków — w każdym  jed n ak  razie zaw dzięczam y 
go w ystaw ie — jej je s t dziełem  i winien być 
skrupulatnie zanotowany.

Jeżeli jed n ak  dzisiaj do tego tem atu  w raca- 
cam y, czynim y to z innych powodów, a nie przez 
w zgląd na księcia B ism arcka. B y ły  pierw szy 
kanclerz  rzeszy niem ieckiej jest jeszcze dzisiaj 
dla wielu polityków niem ieckich bożyszczem  n a ­
rodowem i to n ietylko w gran icach  im perjum  
niemieckiego; są i w A ustrji p°b tycy , którzy  z 
bałw ochw alczą czcią spoglądają na tw órcę p a ń ­
stw a niemieckiego, a cześć ta  przem ienia się w 
uwielbienie i entuzjazm , gdy przymusowo prze 
niesiony w stan  „poczynku Jow isz polityczny 
grom y swojego oburzenia i gniew a rzuca na  P o ­
laków. T c naszym  Niemcom narodow ym  w A u­
strji szczególną spraw ia satysfakcję, i .upom inają 
oni w tedy o gran icach  państw ow ych, o słupach 
c«arno żółtych, odżyw , shj wówczas w ich p ie r­
siach w ściekły fu ror teuicnicus, k tórym  świat 
chcą zdobyć, a  przedew szystkiem  zgładzić nas 
Pola&ów. Ale odnosi się to nietylko do naszych 
ta k  z \.an y ch  Niemców narodow ych— i Niem cy 
liberaln i w tej m ierze nie wiele się od nich ró 
żnią. S ą  oni na turaln ie  barda.ej polityczni i Dar 
dziej dyplom atyczni, dlatego też w enuncjacjach 
swoich są bardzie]um iarkow ani i wstrzem ięźliwsi, 
ale uczucia ich są d la  nas zupełnie jednakie. 
Dowodem tego ostatni a r ty k u ł N eue frr tr  Pretse.

N aczelny organ publicystyczny Niemców 
liberalnych , złąozonych % nam i w koalicję p a r­
lam entarną , nie mógł na turaln ie  przejść do po­
rząd k u  dziennego n ad  ostatn ią enuncjacją księcia 
B ism arcka  i m usiał do niej napisać kom entarz. 
W zględy polityczne i ta k t  tow arzyski zm uszają 
go do wstrzemięźliwości i d la tego nie pisze może 
ta k  szczerze, ja k b y  tego p rag n ą ł, dlatego nie 
w ypow iada w szystkiego co ma na sercu. Ale i 
z tego, co N eue fr . Prcsse napisała, w idać, jak ie  
d l 1 nas N iem cy liberalni w g łęb i duszy żyw ią 
uczucia. D la  w łasnego pożytku i d la  w łasnej ko­
rzyści uw ażam y za stosowne w yrw ać k ilk a  cha­
rak te ry sty czn y ch  zdań z tego kom entarza nie- 
miecko-liberalnfcgo.

r  t u  i n t i n i t , i g i i i  i r y  1

Odwrotna strona medalu.

organicznej
Jeżeli Polacy galicyjscy ta k  przem aw iają i 

w słow ach ieh ufność w przyszłość pom yślną się 
przejaw ia, nie może to dziwić nikogo, bo zaj­
m u ją  w państw ie rów norzędne — jeżeli nie do-

T akże  kom entarz,
LWÓW 20. września.

S ą pewne głosy, k tóre nie idą  zb y t wysoko. 
Do tych  głosów zaliczam y tym  razem  stanowczo 
olbrzym ią mowę byłego kanclerza rz'eszy nie 
m ieckiej o nas. W obec tego tych  k ilk a  uwag, 
k tóre wczoraj napisaliśm y, byłyby  d la  nas zupeł­
nie w ystarczającem i i dopraw dy nie m ielibyśm y 
powodu zbytnio się zapalać. B y ł książę B ism arck  
niezaw odnie ongi lwem potężnym  i drapieżnym , 
a w tedy mogło to spraw iać pew ną satysfakcję 
m ierzyć się z tak im  przeciw nikiem  — dzisiaj B is­
m arck  i,tary i złam any, chory i ste tryczały , a 
nie jest naszą m anierą kopać konającego lwa. 
W  bezsilnej złości rzucił się znowu na  nas ten, 
k tóry  z nam i przez życie całe  w alczył, cisnął 
nam  w tw arz k ilk a  w ściekłych kom plem entów — 
a my uczyniliśm y zadość naszem u obowiązkowi, 
zapisując w re jestr  ten wylew żółcf ekskancler- 
skiej. N am  to zupełnie w ystaicza. Musimy być 
wstrzem ięźliwym i i oszczędnym i, nie wolno nam  
m arnow ać broni na odparcie bezsilnych sam ych 
w sobie napaści. Prócz chorego i starego B is­
m arcka  mam y jesze innych wrogów, więc szko 
da sił.

V

Stasine oczy.
Ku r t k a  z ży c ia .

, ' } 1 p am ięta ł
ładne  ch« ł szare,

on dobrze te  oczy poczeiwe, 
poważne a dobrotliw e... Sta- 

sme Oczy I.. Ąj>0g]ą(j aj  w n ]e niegdyś ta k  często, 
mówiły m u on* _ niegdyś tvle o miłości i szczę­
ściu, że zapom nieć ^  &je zdołał, chociaż s ta ra ł 
t o to usilnie.

B ył teraz cz statecznym , w zru­
szeń gw ałtow nych un o ę m  kój m iłow rf n a .
dewszyatko, a życic w f ^ o w a n e  i w y­
godne. D obrze mu z tRl r°>  w ięC u ie rad
wspominał, że niegdyś, przed pięciu w idział 
la y  w tych  szarych, poczciwych 
z jego powodu przelana. Tein bardzie/ nie 
o rcL. wspominać, że pam iętał, iż nawe w w cza* 

w tych  oczach gniewu, albo ża u, —- 
łn "'1 mflę  ̂ ljro^ * przebaczenie... Byłby wo a , 

“ by. . *  rzn c :ły  były na  pożegnanie
spojrzeń lab  n ienaw iści; nie potrze-

^ ich wsn^ * ‘8 odczuw ać coś nakształt w stydu  ł .  ich w łp0łBaieni
Usiłowi ł zat sm nie m vńL/, l • .
Pewnego porankn, 

rzuciło mU Się samo, zupełnie przypadkow o
W staw szy nieco wcześniej ja k  .w y k le  j cze- 

ha iąc , aż m u lokaj poda śn.adanie, usiad ł m a - 
-slm złnie przy b iurku  i otw yrzyw szy jed n ą  
z szufladek, zaczął d la  zabicia czasu przeglądać

w niej papiery. Nie szukał ni-znajdujące się 
czego, poprostu dawno nie otw ierał tej szufladki 
i  zeb ra ła  go ochota • przekonać się, co zaw iera.

Pism a rosyjskie, a ra w e t n iek tóre  niem ieckie 
przepełnione niemal by ły  w  tych  dm uch opisami 
stuletniego jubileuszu istnienia Ode3sy, unosząc 
się w pochw ałach nad  św ietnością obchodu. 
T ym czasem  nie musiało tam  w szystko być ta k  
świetnem , skoro JRuSshaja Z izn  nie zdaje się być 
bardzo zachw yconą tą  uroczystością, opisując ją  
w następu jący  mniej w ięcej sposób :

„K to p rzy j/cn a ! z d akzych  miejsc nu ju b i­
leusz O ddesy, ten pomimo opowiadań gazet miej­
scowych, m usiał doświadczyć porządnego roz­
czarow ania. P ięk n a  O dessa zostaia naturalnie 
p iękną i w dni jubileuszow ej uroczystości; święto 
to jed n ak  w wielu rzeczach  się nie udało 
O sądźcie sami choć z następu jących  faktów

przyzw oicie, lecz za to po „śn iadan iu ' dziać się 
m usiały  na  ulicach tak ie  sceny, o k tó rych  ltip^sknja 
Z ' ń  woli przem ilczeć, mówiąc, iż „szkoda, żc 
tej powagi s ta rczy ło  ty lko  do śn ia d a n ia !'1
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Ty T  dziw ną je s t rzeczą, że ta  troska  
Księcia B ism arcka  w prak tycznej polityce naj- | 
m niejszego nie doznaje uwzględnienia. W  Pru- j 
sacli i w N iem czech tra k tu ją  Polaków jak pie­
szczone dzieci, a wspólność tę  ta k  m ało ukry- 
wają, że cesarz F ran c iszek  Józef podczas swo- 
jego  pobytu  we Lwowie zw rócił się do pana 
K ościelskiego z poleceniem, by  cesarzowi W il­
helmowi zdał 3prawę o św ietnem  przyjęciu. W y­
staw a b y ła  więcej uryuftłńem szlachty  polskiej, 
aniżeli polskiego ludu. Cesarz, książęta i księżne 
krw i, m inistrowie i posłowie przybyli do Lwowa. 
Przem ów ienia cesarza w żadnym  innym  zak ą tk u  
pańsi wa nie m ają tego poufałego charak te ru , co 
w G&licji, . w idać wyraŹLie, że obecne stanow i­
sko FolakOw uważa za osobisty sukces swojej 
polityki. W  Prusach panuje —  pom ijając n a tu ­
ra ln ą  różnicę, w ynikającą z inaczej zorganizow a­
nej adm inistracji — ten sam  prąd. Od czasu 
obalenia k sięcia  B ism arcka, Polacy weszli w b liż­
szy stosunek do cesarza, pom agają  oai przy ro z ­
strzygających  głosowaniach i o trzym ują za to 
narc „owe koncesje. A rcybiskup  poznański jest 
Polakiem , naukę teligji udziela si< t w języku  pol­
skim, narodow a agitacja je s t tolerow aną, Szlachta 
polska w zniosła się w P ru sach  i w Niem czech 
do w ielkiego znaczenia. _ auncjacje  księcia Bis­
m arcka  w yglądają  prawie na  k ry ty k ę  naszych 
domowych stosunków, szlachcic polski, ży ­
wioł n a jbardzie j reakcyjny  po w szystk ie czasy, 
je s i w A u strji najpotężniejszym  czynnikiem  poli­
tyk i parlam entarnej. Książę B ism arck  nie może 
zaczepiać szlachty  polskiej w Poznaniu , nie go­
dząc równocześnie w szlachtę polską w Galicji, 
a  w sku tek  koalicji Niemcy w A u stiji m ają ży­
wotny iDteres w polityce polskiej szlachty. 
tym  tenorze trzym any j est a r ty k u ł pism a sprzy­
m ierzonego z nam i stronnictw a. Polem izować nie 
m a co, ale także zazna zam y, $e w sk u tek  ko 
alicji in teresuje nas to, co o nas pisze organ ko- 
alicyjny. Zapam iętam y 1° Sobie.

p rzed  przyjęciem  deputacyj oddano 
mownemu ra jcy  panu  A dam ienLo w kwestjij 
k tórą powinien b y ł poruszyć p rezyden t „dum., 
ua  posiedzeniu zw ykłem . P . A dam ienko wygło­
sił cztery  mowy, m otyw ując niemi cztery  swoje 
pro jek ty , a deputac* tym czasem  czekają  z zw o­
jam i adresów w ręk ach  — i czeka ją  ca łą  g° 
dzinę. P rezyden t streszcza mowy pana rajcy  w 
czterech słow ach: „uznajem y pro jek ty  za sym- 
patyczne“ ; ra jca  z opozycji je d n a k  p. Suehomb- 
now, protestu je przeciw ko tem u, a naczelnik 
m ia 'ta  (gradonaczalnih) uśm ierzyć musi wszczętą 
dyskusję, dziękując za n ieuchw alory  jeszcze, 
lecz uznany przez p rezy d en ta  za „sym patyczny” 
p ro jek t utw orzenia szkoły m orskiej.

D rukow ane zaproszenia na  ju b ileusz—o dacie 
uroczystości nie wspom inały w cale, a  były  zre­
dagow ane ta k  niejasno, że adresaci nie w edzieli, 
Którą część uroczystości i k iedy  mianowicie po­
w inni zaszczycić swoją obecnością, co też dało 
powód jednem u z kapitanów  oarętu , 
g ą c  zrozumieć treścL aw rcoi/ bilet

n,emp „y £ o to w * n i»  do jub ileuszu  b y ły  nadzw y­
czaj liche, te legram y g ra tu lacy jne  czytano p rr  
wie po sk ła d a c h ; deputaejom , z nielicznemu w y ­
ją tkam i, odpowiadano kiw nięciem  głow y : usiądź­
cie, już  dosyć, zdaliście lek c ję . P raw da , że i 
nie w szystkie dcputacje um iały swoją lekcję i 
przedstaw iciele najw yższych naukow ych  korpo- 
racy j czytali swoje mowy powitalne. Samym 
egzam inatorom  trzeb a  było n ieraz podpow iadać.

Niezupełnie też u d a ła  się i część zabaw ow a 
u roczystości: ilum inacja, pomimo, iż jej p rzeszka­
dzał w iatr, b y ła  efek tow ni, ale fa jerw erk  z u p e ł­
nie się nie udał. W  sam ej rzeczy, nieszczęśliw ą 
m ożna r.azw ać myśl u rządzenia fa jerw erku  na 
w ąskiej drodze m orskiej w iodącej do portu, od­
dalonej od b rzegu  trzy  w iorsty ! O czyw iście, że 
bez lunet nic nie było w idać, a prócz tego woda 
za la ła  niektóre części ogni sztucznych.

Nie m ożna pochwalić i części bank ie­
towej. O biad, nazw any skrom nie śniadaniem , 
ściągnął bardzo wicie osób; zjawili się
nietylko zaproszeni, ale  i i.>eproi>zeni go­
ście. C ały  oddzielny stół w przedpokoju „du 
m y“ zajęty  b y ł przez czapki studenckie . Być 
może, że drięk* zgłodnienia w czaBh p rzy d łu ­
giej procesji, do śn iadania  usiedli bardzo zgo­
dnie, najedli się też bardzo prędko, .do
konsty tucji, ja k  mówił n ieboszczyk sa ty ryk  
Mów i poszczególnych toastów  nie było słychac, 
p rzeryw am  je  k rzykam i i oklaskam i dość dzi- 
kiemi.

N a uroczyBtem posiedzeniu nie pojaw iła się 
depu tac ja  studentów , ani też ich  adresu  nie 
by łe . Może być, że na  to po trzeba  było specjal­
nego pozwolenia. Nie p rzy s ła ły  też sw ych gra- 
tu lacy j rodzinnem u m iastu i redakc je  gazet \ 1«- 
skioh, podczas gdy gaze ty  kijowskie to uczyniły. 
Bóg wie -  dla czego ta k  się stało. W  spraw o­
zdaniach o uroczystości jubileuszowej gaze ty  
opuściły w szystkie m ankam enta, a podkreśliły  
ty lko  zalety nie m iasta, lecz osób w y b ran y ch .“

Jedyne, co w ypadło dobrze, to procesja, 
podczas której publiczność zachow yw ała  się

Godnem  jest uwagi, że dzienniki rosyjskie 
zaczynają  się coraz więcej zajmować, sprawam i, 
obchodzącem i Polaków , i w ydobyw ają rzeczy 
s tare  i dobrze znane, k tóre podają za nowe 
objaw y w zm agającej się ag itacji polskiej. G ezy- “  
wiście nie chodzi im o dokładne informacje, bo 
chociaż w wielu razach  m ogłyby zaczerpnąć _  
praw dy z w iarogodnych źródeł)** wolą korzystać  J» 
z m ętnych wiadomości tendencyjnych korespon- ■■ 
dentów, k/órzc m ięszają praw dę z fałszem  i z G 
um ysłu przedstaw iają fak ta  i stosunki w iałszy- “  
wem świetle O becne zachow anie się p rasy  io- J! 
syjskicj wobec Polaków jest istotnie czem ś w ro- 
dzaju  p r o w o k a c j i  policyjnej, bo dziennika­
rzom rosyjskim  chodzi o to, żeby, pisząc z po­
zoram i życzliwości, za pomocą p rzek ręcan ia  rze- p- 
czyw istości przedstaw ić działalność społeczeństwa js. 
polskiego, jak o  ta jną  agitację rew olucyjną i pod- ® 
bu rzać  nietylko rząd rosyjski, ale także  rządy  5 
p rusk i i au strjack i przeciwko żywiołowi poi 
skiem u, ostrzegając jc  przed rzekom o zgubnem  
know aniam i Polaków . Obecnie n. p. mamy do ^  
zanotow ania korespondencję Non'. \Yran ien i 3-  
z Itappersw y lu  r

K orespondent zaczyna tem i s ło w y : „Rappers- «  
wyl to jedno  z m ałych m iasteczek niemieckiej ^  
Szw ajcarji, położone nad jezm rem  Z iiiich  ¥ pobliżu g  
m iasta Z urich . Zew nętrznym  w idokiem  Rappeis- g  
wył nie różni się od wiola innych m ałych m iast pół- c  
n o c n e j  Szw ajcarji; ale *na usobhwuść, dzięki której ^ 
s ta i się czemś w rodzaju  m ałej M ekki N a najw yższej •£
z otaczających miasto wyniosłości wznosi się za-

crt

inek, k tó ry  należał niegdyś do rodziny H abs 
burgów. P rzed  dw udziestu la ty  zam ek ten  k u p :ł  * 
w łaściciel ziem ski, pochodzący z naszego p ó ł­
nocno zachodniego k ra ju , h rab ia  P la te r , k tóry  
b ra ł udział w pow staniu polskieui 1 S(>3 roku, a 
potem uciekł do Szw ajcarji. H ra b ia  P la te r u rzą­
dził w tym  zam ku polskie muzeum narodow e. 
M uzeum to stanowi w łaśnie osobliwość R appers- 
wylu, k tó ra  co roku ściąga do tej miejscowości 
setki Polaków / 1 I ta k  dalej w drw iącym  tonie 
opisuje korespondent muzeum  rappersw ylsk ie, 
poezem  w spom ina o „S karb ie  narodowym  w 
tak i sposób ja k  gdyby o d k ry ł wielką tu- > 
jem nieę, podczas gdy  kom itet zarządzający  
skarbem  od paru  la t d ruku je  i rozsy ła  dzienni- i 
kom  dok tadne spraw ozdania tak  o sw ej dzia- , 
łalności, jak i c stanie funduszów skarbu . Za- , 
m iast dow iedzieć się coś dokładniejszego  o tym  J 
funduszu i jogo przeznaczeniu  z urzędow ych 
spraw ozdań, Noicojc W rem ja  woli b rać  infor­
m acje od okolicznościowego korespondenta, z d ra ­
dzającego zupełną nieznajom ość stosunków

„Od roku 1892 — pisze ów koicspondent — 
przy  muzeum rappersw ylskiem  istnieje kom itet 
„S k a rb u  n a r o d o w e g o k t ó r y  utw orzył się z ofiar 
nadchodzących od Polaków ze w szystkich koń 
ców św iata. N a czele „S karbu" stoi powieściopi- 
sar? poiSKi Jeż-M iłkow ski. Z  przekonań swych 
M iłkowski je s t socjalistą i ateista i m arzy o w ło­
ściańskiej, niezależnej Polsce W iększa część P o ­
laków  nie sym patyzuje z nim  z powodu jego so- j 
c ja listycznych  przekonań, ale szanuje go i po 
aziw ra za gorliw y i niezm ordowany udział w naj- ■ 
rozm aitszych know aniach  i przedsięw zięciach re  j  
w olncyjnych, m ających  na  celu odbudow anie I 
FY/ski. „ S k a rb  narodow y“ utworzony zostai «! 
w  celu popieran ia  ruchów  rew olucyjnych p rz«o- J 
wko „ciemięzcom" Polski, a w p iirw szym  rzę- I 
dzie przeciw ko Rosji. K om itet Łkarbu znjmuje ' 
się obecnie w ydaw nictw em  wielotomowej historji i 
pow stania 63 roku. Z funduszów „S k arb u " ko­
m itet w ypłaca stypendja  studentom  polskim, i 
kształcącym  się w szw ajcarsk ich  zak ładach  na­
ukow ych, m-az udziela subw encje dis rozm aitych

Nie było tom jednak nic ciekaw ego, stare  ra­
chunki, pokw itow ania, k ilk a  weksli w burzliwej 
młodości wystawiony cli a dawno już zap łaco­
nych, k ilk a  listów wreszcie od osób obojętnych,
0 obojętnej treści.

N iedbale w zruszył ram ionam i.
— Z aiste, nie wiedzieć po co przechowuję 

te sz p a rg a ły ! K ażę jc  spalić, szkoda miejsca 
na  nie...

Spokojną ręk ą  zgarną ł papiery i począł je  
wyrzucać na ziemię. W yrzucił jedną paczkę, 
d rugą, trzecią... N araz, zatrzym ał się zdziwiony. 
Z  pośrodka w yrzucanych papierów, w ysunęła 
się jakaś fotografja i upadła  u  stóp jego na 
dyw an.

— Oo to może być za fotografja i skąd się 
tam  w z ię te !...

Schylił się powoli, podniósł j ą  i spojrzał. 
Spojrzaw szy jed n ak , w zdrygnął się, i odsunął 
od siebie z niechęcią, krzyw iąc się przytem , 
ja k b y  po połknięciu czegoś n ad e r kwaśnego, lub 
isorzkiego
nieno^0 Jej  fo to g ra fa ! Zapom niana, w stosie
a ż e b y ^ k ®?0*1 papierów  przeleżała  la t k ilka,
1 ".akłócid * £ juiespodziev aniej znowu ukazać 
myśli “^P ełn io  niepotrzebnie spokój i pogodę

c h w i U a t S i  w r i j  j ą ^ o w u ^ d o 1 *  £ - Z e £ \  P °
ciągnęło, ażeby koniecznie -ę ?°

dm arza pociąga do m iejsca apt,łn IOBej  prBezt,ń
zbrodni. D aw ał się tem u uczuciu powodować 
w brew  woli, zły na samego siebie.

P rzez  długi czas nie mógł od erw ać  w zroku 
od fotografji. .

z  pożółkłego kartonu uśm iechała się do 
niego słodka tw arzyczka dwudziestoletniej dzie­

w czyny i w prost na mego p a trzy ły  je j oczy, 
duże, jasne , pełne dobi 1 i ufności Bezwiednie 
i mimowoli odtw arzał też w pam ięci obrazy dni 
d r wno  minionych czasów, kiedy codziennie, 
zbliska spoglądał W . °czy, kiedy nazyw ał je  
swojem i... £ ięć  la t minęło od tej pory. Poglądy 
jego i uczucia zmieniły się zupełnie, a jed n ak  
zdaw ało mu się w tej chwili, że wszystko to, 
było w czoraj dop iero - Z daw ało  mu się, że to 
wczoraj on poznał tę dziew czynę, biedną n a u ­
czycielkę pryw atną, sierotę b ts  rodziny i opie­
ki.. Zdaw i ło mu -ńę> ż 1 t°  dopiero wczoraj 
było, gdy  on — wówczas trzydziestok ilkelełn i 
urwisz i hu laka  — poznawszy ją, uczu ł się 
naraz odmłodzonym na j51®*® 1 na  duszy, lepszym 
i szlachetniejszym  niż k ied j t oJwiek, —  gdy z ro ­
zum iał, że ona jest przeznaczeniem  jego życia, 
tem, czego szukał przedtem nadarem nie... A po­
tem , zdaw ało mu się, że jeszcze raz, n iby  b ły ­
skaw icą p rzeży j * n ł°S le dni w zajem nego 
porozum ienia, wspólnego^ szczęścia, ukry tego  w 
tajem nicy przed ludźmi, dni miłości i w iary. 
Po nich przyszły inne, zapraw ne goryczą... 
H u lankę prędko zastąpił3, p r  za... N ieporozum ie­
nia z rodziną, kategoryczne żądanie bezżennego, 
a bogatego s try ;a, ażeby bezzw łocznie zerw ał 
kom prom itujący go stosunek, bezradne usiłow a­
nia uporu, wreszcie małoduszne poddanie się n a ­
rzuconej woli, —  w szystka to, zdaw ało m u się, 
że wczoraj zaledwie minęło... Potem , ja k  żyw a 
stanęła  przed nim chwila; gdy w idział się z nią 
po raz  ostatni. Musimy się _ rozstać, na  zawsze.., 
pow iedział wówczas do niej, chociaż czu ł ja k  
Ciężką w yrządza j®j Przez k rzy « d<b . H  którft 
m ia ła  zostać m atką  jego dziecka... Rozeszli się 
w ięc i ona p rzepad ła  odtąd  jak  kam ień w wo­
dzie. O desa ła  sm utna, ja k  w ierny pies którego 
w noc zim ową * chaty  w ypędzą, L cz  odeszła

bez gniew u i wyrzutów, ze słowem p rzeb acze ­
nia na u stach , z w yrazem  p rzebaczen ia  w po 
czciw ych, dużych swych oczach. H ojny d a r bo­
gatego s tr i ja , m ający jej w ynagrodzić „czas 
stracony", zostaw iła na  stole nietk n ię ty  i 
odeszła...

I w łaśnie ta  chw ila rozstania się, ten  d o ­
brotliw y a sm utny w yraz jej oczu, gdy  odcho­
dziła, pozostały m u ja k b y  gorącem  żelazem w 
pam ięci wypalone.

P ięć la t odtąd m in ę ło ; stosunki jego  się 
zm ien iły ; bogaty stry j um arł, s ta ł się więc p a ­
nem  w łasnej woli i znacznej fortuny ; wiele, 
bardzo wiele daw nych pragnień , szaleństw  i 
w ierzeń wyszumiało mu z głowy, s ta ł się s ta ­
tecznym , poważnym, w ygodę 1 spokój nade- 
w szystko m iłującym  sybary tą ... Jed n ak , WBpc 
m nienia je j oezn, nie mógł z duszy wyplenić.

W pierw szyęh dw u la tach , zw łaszcza po 
śm ierci s try ja , s ta ra ł ,  się odszukać zaginioną, 
gdyż czasam i uczuw ał coś niby w y rzu ty  sum ie- 

z je j powodu. W szelkie atoli usiłow aniam a
okazały  się bezskuteczne. Po dziewczynie ślad 
zaginął. B yć może, że nie chcia ła  być o d n a le ­
zioną i u k ry ła  się pod przybranem  nazwiskiem , 
być może, że um arła ... Tem bardziej s ta ra ł się 
też potem  o niej zapomnieć, nie m yśleć zupełnie 
o t  >m co minęło. W spom nienie o niej w y tw a­
rzało  w nim  z początku pew ien w styd  g łuchy , 
a  w  końca niesm ak dziw ny, k tó ry  go za 
każdym  razem  na  d łuższy czas ze zw yk łe j ró 
wnowag. w yprow adzał, l&niszczył więc w szystk ie 
po niej pam iątki, u su n ą ł z oczu w szvstko, co by 
ją  przypom inać mogło, zask lep ił się w egoizmie, 
ja k  ślipia i  w skorupie i w d iobnostkach  w y­
godnego życia codziennego, szakal lek a rs tw a  na 
ranę  źle zagojoną.

P rzypadkow e ouualezieaie fotografji, o k tórej

m yślał, że dawno nie istnieje, przekonało go, że . 
na ranę  tę nie ma chyba lekarstw a. *

Z denerw ow any porzucił fotografję ua b iurku |p 
i zaczął się przechadzać po m ieszkaniu. £

G dy lokuj wniósł śniadanie, rzucił się n a  * 
nie skw apliw ie, choć w cale nie czuł głodu, czuł l| 
tylko gw ałtow ną potrzebę zajęcia się czemkol- 
wiek, co by jego myśli w inną skierow ało stronę. •

—  S ta ry  „ rom antyk  ze ranie ! — m ruczał 
obierając łupkę  z ja ja  i k ład ąc  sobie kaw ałek  II 
szynki la talerz. —• Zaw sze mnie coś musi wzru- ł 
szyć niepotrzebnie !... Ale to przejdzie, przejdzie II 
rychło... II

Nic przeszło jednak... 1
Śniadanie mu nie smakowało, zaledw ie że ] 

go skosztow ał, herbatę  w ypił daszkiem . P ra g n ą ł 
się rozerw ać, zapomnieć, a nie mógł. G orączko ­
wo praw ie, pochw ycił przyniesione w łaśnie po­
ranne dzienniki.

—  T rzeba przejrzeć może się znajdzie coś 
ciekawego...

W ziął pierw szy lepszy do ręk i i zaczął 1 
przeglądać.

...P o lityka , -—■ nie, ta  go nie za jm uje ; fejle- . 
raaw yczaj nudny... W iadomości osobiste. . 

.̂ !ak  V” panny  X  z p Vf. odbędzie się
dziś w ieczorem  w kościele katedralnym ... W ie o 
tem ! Państw o V. u rządzają dzisiaj w spaniały  
rau t, na k tórym  będzie także obecny baw iący  
w łaśnie w naszem mieście sław ny sk rzy p ek  Z  .. 
N ic nadzw yczajnego n a  zresztą  zaproszenie... 
Samobójstwo... A b * ,!. . D ziew iętnasto letn ia szw a­
czka, A nna B. rzuciła  się wczoraj o 9. wieczorem • 
pod k o ła  wbiegającego na głów ny dworzec ku- > 
r ie r ikiiegc pociągu i zg inęła  n a  miejscu. Pow o­
dem rozpaczliw ego k ro k u  b y ła  — zaw iedziona 
m iłość i b ra k  środków  do ńycia. (C. d. n.)

let/dói Kuncew icz
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polskich socjalistyczro rew olucyjnych w ydaw nictw . le»zozyc-.k''h ja k  a labastry  i m arm ury. Najwię- 
Z c źródła  tego o trzym ują zapom ogi tak ie  pism a  ̂ cej je d n a k  .ntercsującem i są tu ta j mapy  kom a 
rew olucyjne, jak  genew skie W olne Słow o, pary  sacy jcc  różnych folwarków przed i po kom asacji, 
ska  Pobudka, k rakow sk i N a p reó d  i inne .u . 0  korzyściach tego postępowania pisaliśm y już

Z w racam y tu  uw agę, że samo już  zestaw ie- j w poprzednim artyku le  i dlatego tu ta j ogrom ­
nie tych  pism  zd radza  nieznajom ość rzeczy , gUyż czym y się na wyrażeniu uznania dla w łaściciela, 
korespondent rosy jsk i staw ia tu  w jednym  sze- j iż wezwaniu Tow arzystw a gospodarczego pod 
regu  pism a, należące do o d m .a n n y c h i nieprzy- \ tym względem uczynił zadość.

i i ii  “ 1 t yv K i t u  n  r  K r  r*? • F« A « t t t t  i _chylnie d la  siebie usposobionych obozów i zapo- i 
m is i ,  iż n iepraw dopodobnem  i wręcz niedurze ' 
cznem  je s t p rzypuszczenie , jak o b y  „Skarb naro 
do w y", in sty tucja  czysto patrjotyczna, mógł sub­
w encjonow ać pismo, będące organem kosmopoli 
tycznego  socjalizm u, ja k  krakow ski N aprzód.

K orespondent rosyjski pisze dalej w celach 
denancja to rB kich : „Skatb  ów, podobnie ja k  r e ­
d ak c je  wymienionych wydawnictw, u trzym uje 
ożywione stosunki z londyńskim  „Funduszem  
wolne, prasy  rosyjskiej J a k  po 60 roku  H er
cen i B ikun in , tak  obecnie S ttp n ia k  i P L cha-
now (rewolucjoniści rosyjscy m ieszkający w Lon 
dyniej działają rę k a  w ręk ę  z Polakam i. Towa 
rzystwo „ d o ln e j  p rasy  ro sy jsk ie j“ i socjaliści 
polscy m ają w spólne sk ła d y  w ydaw nictw , S tę ­
pniak wydaje ntw ory rewolucjonistów polskich 
w p izek ładm e rosyjskim , a rewolucjoniści polscy 
zapoznają sw ych czytelników  z piśm idłam i S tę­
pniaka, F lerow skiego i Spki “

K orespondencja rosy jska kończy się także  
charak te rystycznym  ustępem - „W  ciągu  osta 
tn ich  dwóch — trzech lat, a wszczególnie w c ią ­
gu  k ilku  ostatnich m iesięcy (sic!) rew olucyjna 
działalność Polaków  znacznie się o ży w iła : rap- 
persw ylski „ sk a rb "  p racu je  ca łą  parą , a w sta­
rej Btolicy Rnsi halick iej, we Lwowie, odbyw a 
się szereg rew olucyjnych dem onstracyj polskich (! 
Polacy zapew niają, że dem onstracje te  są zap e ł­
nię „lojalne", gdy  w rzeczyw istości są one nie- 
ty lko z istoty swej nielojalne, ale Polacy nie 
troszczą się naw et o to, żeby im nadać pozory 
lojalności. P raw da, że działalność rappersw yl- 
skiego kom itetu odbyw a się n a  g ranc ie  socjali­
zm u, a galicyjsko polskich patrjotów  — ua  g ra n ­
cie klerykaino-szlach-eckim , ale jed n y ch  i d ru ­
g ich  jednoczy  wspólny cel z a sa d n ic z y : odbudo 
v nib Polski." (N . R )

Rolnictwo na wystawie.
(II .)  T nż obok w ystaw y streptow skiej spo­

tykam y  niew ielką szafkę, zaopatrzoną w m edale 
złota i sreb rne, dyplom y honorowe i inne r o d z a j e  
nagród  w ystaw ow ych, a  w niej w szk lannych  
słojach doborowe okazy nasion i zbóż. To w y 
staw a p Bolesław a A u g u s t y n o w i  z a  z 
K niaź, n ieubiegającego  się o nagrodę. Ładne 
okazy chm ielu załeck iego  i z sadzonek k ra jo ­
w ych w ystaw ił p. B olesław  W i e r z c h l t j s k i  
z K ab a ro w iee ; w tym  samym oudziale m am y 
również zboza p. A ntoniego W a s i l e w s k i e g o  
z Siankow a, chm iel i zboża p O k taw a S a l i  
z W ysocka, nagrodzone już n iejednokrotnie b u ­
ra k i pastew ne pp.: A rtu ra  i O sk a ra  S c h n ę  1- 
1 ó w z F irlejów ki i S ta ry ch  Brodów  i p. K az i­
m ierza J a w o r s k i e g o  z O strow czyka, a wre 
szcie zboża p W ładysław a G n i e w o s z a  z 
Kont, wśród k tó ry ch  uw agę zw raca na siebie 
rzeczyw iście ład n a  pszenica francuska.

Przechodzim y do oddziała  t ł u m a c k i e g o  
T ow arzystw a gospodarczego, w którym  odrazu 
rzuca się w oczy w y itaw a Ju lian a  kn. P u z y ­
n y  z Czarnołoziec. Prócz rozm aitych gatunków  
zbóż i naBion, w idzim y tn ia j dreny  i mapy me 
Ijoracyj, przedsięw ziętych na przestrzeni 449 
m etrów  kw adratow ych. W ystaw ca do łączy ł do 
tego opis i w ykaz rachunkow y, z którego duwia- 
du jem , się, iż oprocentow anie włożonego k a p i­
ta łu  d a  Bię obliczyć dopiero po zupełnem  ukoń­
czen ia  drenow ania N a wyżej w ym ienionej prze­
strzeni dochód z jbdnego morgo w ia ta c h  1875 6 
do 1881/2, tj. p rzed  drenowaniem  w ynosił z m or­
go 7 02 zł. podczas gdy  po ukończeniu d ren o ­
w ania przeciętny  dochód w la tach  188b;7 do 
1892/3 w ynosił z m orga 11 07 zł., zw iększył się 
zatem  o 4 05 z ł , czyli, że k ap ita ł włożorn-, za 
cząi się już  procentow ać. T ak ie  obliczenia są 
n ad e r ponczające, i w łaścicieli m okrych obszarów 
do zaprow adzenia drenow ania I tylko zachęcić
mogą.

Z  innych w ystaw ców  oddziału  tłum ackisgu 
zu n u g u je  jeszcze na  w ym ienie p. P io tr S z c z e  
p a ń s k i  z O knian , k tó ry  w ystaw ił bardzo pię­
k n y  jęczm ień. Inn i w ystaw cy nie nw ażali za 
stosowne zm ienić okazów zeszłorocznych na tego­
roczne i d latego oddział ten  uadzw yczaj ubogo 
się przedstaw ia.

W oddziale p o k n e k i m  dom inują nad in ­
nym i pp. M ikołaj i E u gen ju9z K r z y s z t o f ó w  i- 
c z e z Z a łu cza  u«d Czerem oszem , a  z ofcazów, 
p rzez nich w ystaw ionych, naj miększą na Jeb ie  
zw raca  uw agę k u k a ry d za , oraz kartofle. P rzed ­
stawiono też tn ta j i w yroby m łyna walcowego 
w D r-ihasym owie tychże w łaścicieli. B ardzo ła- 
dnemi są tu ta j p rzetw ory z k u k u ry d z y : m ąka i 
znana „m aiuałyga".

"W oddziale b  e ł  z k  o - s o k a l  s k  im  mau_y 
ładne oL ozy zbóz p A lfreda M ii n t  e r  a z W a 
mowa, oraz przepyszny rzep ak  p. N. O b r ę b -  
s k i t g o ,  dzierżaw cy Przew odow a. Rośliny s trą ­
czkowe tegoż p rzedstaw iają  się bardzo ładnie .

Niezwykle obtiiym  pod w zględem  różnoro­
dności okazów je s t oddział p o d o l s k i .  T u ta j 
przedew szystkłem  musimy wspomnieć o szafie p. 
A rtu ra  Zarem by C i e l e c k i e g o  z H adynko- 
wiee, w której pomieszczono prześliczne okazy 
zbóż, ogromne kartofle R eine des pommes, zajm u­
jące  pom iędzy Bwemi tow arzyszkam i rzeczyw i­
ście k ró lew sk ie  miejsce, oraz im ponnjące swemi 
rozm iaram i tegoroczne barak i pastew ne. S ą to 
ju ż  dzisiaj isto tne kolosy, jak ich  drug ich  nie ma 
na  ca łej w ystaw ie, â  budzą one ^em w iększy 
podziw, iż w ykopano je  w s i e r ^  0 d y i,y WJęc 
d oczekały  do zw y k łe j pory kopania, tj. Jo  paź­
dziern ika , m ożna sobie wyuurazić, do jak ich b y  
doszły  rozm iarów . T uż obok mamy ok**y abóż
i kartofli p . W ł. K r a s n o p o l s k i e g o  * L a ta ­
cza, a  dalej n a jw iększą  w oddziale podolskim 
w ystaw ę p. S ew eryna bar. - 1 z 
Z aleszczyk . W łaściciel, prócz płodów  ziemnych, 
w ystaw ił ra ta j to rf  n a tu ra lu y  z D u ano '  jC, , 0 
desinfekcji i opałn, d reny , naw óz z o pa w 
m iejskich  czysty , z gipsem  i z popiołem , na - 
zw yczajnej w ielkości rano  z jedne j ow cy kie 
czańskiej, k tó r ' już  podziwialiśmy podczas czaso­
wej w ystaw y ćwiec, or iz okazy m ąki z m łyna 
walcowego M łyn ten  p rzerab ia  rocznie około 
30 .0 )0  q pszenicy i około 1O.U0O q ży ta .
i i  tLY Vd .a k ie  i okazy kam ieniołom ów za-

W  końcn jeszcze  podn.eść m usim y w ystaw ę 
d ra  K ornela P a y g e r t a  z Sidorowa, k tóry  
p rzedstaw ił p rzepyszne zaiste okazy roślin s trą ­
czkow ych. Grochu samego, równego i w ielkiego 
nadzw yczaj, sprzedano w rek u  zeszłym  17 w a­
gonów, w tym  roku  zaś 24 w agony czekają na 
nabyw ców .

Pałniętajmy
Kościuszki.

KRONIKA.
fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  21. września.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1' (panorama na wy­

stawie krajowej) otwarta od 8 . rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Mąż w powijakach", kro- 
tochwila w 3 aktach Antoniego Siemaszki. Początek 
o godz 7 ’/, wieczorem.

Nekrologja. Damazy M i s k o ,  literat, zmarł 
w poniedziałek w Andrychowie po długiej chorobie, 
w 30 roku życia. — Alojzy S z k l a r s k i ,  radca 
dworu, b. prezydent sądu obwodowego, urodzony w 
r. 1831, zmarł w Krakowie. —  W Wilnie zmarła 
Wincenta z Żółkowskich Z a w a d z k a ,  wdowa po 
śp. Adamie Zawadzkim, ruchliwym niegdyś przed­
staw icie l księgarni p. f. Józef Zawadzki. Zmarła 
była autorką rozpowszechnionej książki p.  t. „Ku­
charka litewska", która rozeszła się w kilku wyda­
niach. Otoczona liczną rodziną, śp. Wincenta Za­
wadzka zgasła w Bogu w 70 roku życia. —  W Tu
łonie zmarł kontradmirał L e b o u r g e o i s — W Tu­
rynie zmarł profesor tamtejszego uniw irsytetu, sena­
tor Arisdantt F a b r e t t i .  —  Adolfina S p o r n ,  poczt- 
mistrzyni w Niezwiskaeh nad Lniestrem, zaraziwszy 
się w urzędzie grasującą we wsi i okolicy epidemją 
cholery, zmarła d. 31. zm. Była to kobieta rzadkich 
zalet, prawdziw«* opiekunka biednych. R . i. p .

I :)  ila  towarzyskiego. Temi dniami odbyły 
się we Lwowie zaręczyny panny Marji K r o k o s z y ń- 
s f ci e j ,  córki śp. Kajetana i Antoniny Kiokoszyń- 
skich, z p. M eczysławera Zefirem J a b ł o ń s k i m ,  
doktorem praw, kandydatem adwokackim.

Kalendarz. Piątek (21 .): Mateusza ewang. — 
WocLód słońca o godzinie 5. minut 52,^ zachód o 
godzinie 5. minut 54.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie 
głuszce, bażanty kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ególności.

Z armji. Przeniesiono poiucznika Marjana Smolkę 
z 20 pp. do Warażdyńakiego pp., kapelana wojsko­
wego ks. J Arangussego z Sarajewa do Lwowa, a 
kapelana ks. Presse-a ze Lwowa do Wiener-Neustadt, 
kapitana kierownika kancelarji rachunkowej St. Se- 
kulicza z W arażdjnu do Przemyśla, oficjała maga­
zynowego trzeciej klasy Karola Krummeya z Gracu 
do Jarosławia, a F. Schreibera z Pre zbnrga do 
magazynu w Rzeszowie i kapitana audytora pier­
wszej klasy Juljana Choroszczakowskiego z 55 pp.
do 15 pp.

Ponady. W  okręgu ruhalyńskim wakuje 40 
posad nauczycielskich, w okręgu jaworowskim 23 
takich samych posad.

Na zjazd przyrodników i lekarzy niemieckich, 
który obradować będzie we Wiedniu od d. 24. do 
30. bra., udaje się ze Lwowa dr. Szpilmar., profesor 
szkoły weterynaryjnej. Ze zjazdem tym połączoną jest 
wystawa hygieniczna przyrodniczo-iekarska i staty­
styczna, któi<{ Onegdaj otwarto uroczyście w obocności 
ministra oświaty dr. Madejskiego. Nadesłane na tę 
wystawę okazy hygieniczne i modele ministerstwa 
spraw wewnętrznych zamierza zakupić i utworzyć 
muzeum hygfoniczne.

P eżar. W dniu 17. b. m. zgorzał dworzec 
kolejowy w Kołomyi Ogień wybuchł z komina, 
zniszczył wszystko do szczytu, bo i murj są uszko­
dzone. Szkodę wielką ponosi restauratorka, której 
zgorzały i zapasy i urządzenia.

Napad. Szajka złożona z sześciu rabusiów, 
między nimi jeden w strój kobiecy przybrany, na­
padła. w biały dzień cerkiew w Kobakach (powiat 
Kossów) i usiłowała j j  okraść. Paroih odprawiał 
mszę ranną. Usłyszawszy, iż ktoś się dobija do za­
krystii, wysłał pałamarza, którego rabusie zwalili 
na ziemię i poczęli bić, poczem umknęli Dwóch 
przytrzymano, reszta, to jest trzech, uciekła w kie­
runku do Rożnowa.

Tem peratura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była 4 - 9 8nC , 

najwyższa +  1 5 '2 BC., najniższa - f  3 5»c.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie połudn.-zachodni o śre­
dniej prędkości 4 m /sek; średnia temperatura doby 
pozostanie około 4 - 1 0 ’C., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
70 p roc .; opad, deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

Podróż carska. Z Warszawy piszą pod datą 
16. września: Dziś w noey przejechał car Aleksan­
der III. przez Brześć, Łuków, Dęblin do Spały. 
Podróż carska i jej kierunek aż do ostatniej chwili 
trzymane były w ścisłej tajemnicy. JeBzcz# na kilka 
dni przed uroczystością poświęcenia soboru na placu 
Saskim przypuszczane dość powszechnie, że car w 
drodze do Spały zatrzyma się w Warszawie i „obe­
cnością swoją doda świetności" tej pierwszej na 
wielką skalę publicznej religijnej manifestacji pra­
wosławnej w Warszawie. Stało się inaczej; car 
Warszawę jeszcze raz ominął i wśród niesłychanych, 
nadzwyczajnych ostrożności pojechał drogą terespol- 
ską, iwangrodzko-dąbrowską i nadwiślańską. Już 
z początkiem tego tygodnia cały tor drogi, przez 
którą przejeżdżać miały trzy pociągi carskie, obsa­
dzony został wojskiem na szerokość całej w iorsty; 
podróżni, którzy przejeżdżali w dniach ostatnich 
koleją terespolską, mieli sposobność co kilkadziesiąt 
kroków spotykać żołnierza, stojącego tu l przy sa­
tyna torze, z karabinem w ręku, z twarzą nieru­
chomo wlepioną w mijający pociąg. Rewizje doko- 
nywan» WHtęózie jak najściślejsze; dozorcom drogi 
p T O i h j a j ,  nawet do pewnego stopnia wojsko w 
zwy y°h eaynnościach, ponieważ kontrola oficerów 
przy icra a nieraz dokuczliwe i przykre formy. 
Wczoraj wieczoręm Woiyatkie zwrotnice zabite zo­
stały gwoz ziami, a pociągi na drodze terespolskiej 
wstrzymane, rociąg.^który wyjechał z Pragi o go-

J dżinie 4. po pułuJi. u, zaLąmuuJiy /.ostał w "k<.licach 
Łukowa i otoczony wojskiem czekać musiał przez 
kilka godzin. Ostrożność’ podobne zaiządzone były 
d l  całej przestrzeni podróży carskiej od ^.me/ 
Białowieży począwszy. Naturalnie chodziło o ustrze 
żenie się przed nowym ewentualnym nihilistycznym 
zamachem, którego prawdopodobieństwo zresztą na 
ziemiach polskich było zupełnie wy tłuczone. Wie­
dział o tem wybornie jedyny spokojnie na rzeczy 
patrzący człowiek, jenerał żandarmerji Brock, który 
na zapytani# z Petersburga miał podobno oświad­
czyć, że najzupełniej ręczy za bezpieczeństwo osoby 
monarszej podczas podróży po drogach żelaznych 
Królestwa, jeżeli tylko najważniejsze i najwięcej od­
powiedzialne obowiązki służby kolejowej powierzone 
zostaną osobom narodowości polskiej. Ile jest pra­
wdy w tej pogłosce, ręczyć nie m ogę; wiem jednak 
na pewno, że zarząd drogi terespolskiej przedstawił 
do pełnienia służby konduktorskiej i maszynowej 
zarówno Polaków, jak i Rosjan i że w Petersburgu 
wytrano tylko Polaków. Tak samo było podobno 
na innych drogach.

Wiadomości osobiste. P. Jan J a r k o w s k i ,  
inżynier-technolog, dotychczas naczelnik głównych 
warstatów drogi żelaznej moskiewsko-brzeskiej w Mo­
skwie powołany został na stanowisko dyrektora ne­
wskich zakładów mechanicznych w Petersburgu.

■f Jan Zenflteller, młody literat znany pod 
pseudonimem Zdoro, zmarł dziś rano we Lwowie 
w 35 roku życia, po pięciod nowej zaledwie słabości. 
Wielce utalentowany szczególnie w kierunku krytyki 
w dziale sztuk pięknych, pracował od kilku lat w 
pismach tutejszych, a także i w naszym D zienniku. 
Nadzwyczaj sunienny, bez cienia najlżejszej złośli­
wości lub żółci, owszem obdarzony wielkiem poczu­
ciem delikatności, hył sympatycznym zarówno dla 
artystów, jak i dla czytającej publiczności, która kry­
tyki jego, zaprawione nit.raz dozą szczerego humoru 
chętnie czytywała. W ostatnich czasach pełnił obo­
wiązki sekrstarza działu sztuk pięknych ja  wystawie 
krajowej. Zmarły był rodem z Kalisza, we Lwowie 
nie posiadał bliższej rodziny i ostatnie chwile mu 
siał spędzić w szpitalu. Liczni przyj ciele w świecie 
artystycznym i literackim krzątają się około oddania 
sp. Zdorze ostatniej przysługi P grzeb odbędzie sie 
w sobotę po południu.

Pożegnanie. Dziś odbyło się w kasynie wojsko- 
wem pożegnanie jenerała F a b i n i e g o, komendanta 
dywizji. Na pożegnanie to przybyli jenerałowie i 
oficerowie obu brygad, zostających pod jego dotych­
czasową komendą tudzież komendanci pułków arty- 
lerji i obrony krajowej, konsyatujących we Lwowie.

Raui wczorajszy w „ Kom literaokiem" zogaił 
znany nasz humorysta p. E o d o ć  wygłoszeniem sa- 
ty? y następującej:

„Nasi wielcy wirtuozi,
O znanem zresztą nazwisku,

Których po świecie obwozi 
Kosmopolityzm — dla zysku.

Uświetnić naszej wystawy
Nie raczyli. — Polską pieśnią 

Kołrsani, dziś w dniach sławy, 
Serca ich kwitną nam pleśnią.

My im obcy. — A no trudno.
Pycha tylko chwast rozplenia... 

Rzućmy ich plejadę brudną,
W zimną otchłań zapomnienia.

Za to nieśmy hołd tym, którzy 
Dzielą łzy i radość z nami ;

Co wśród blasku, czy wśród burzy, 
Są i będą Polakami.

•Test tu dziś wielu z u-h grona.
Niech nam żyją w setne lata!

Nie -h żyją! — A icli imiona 
Niecli laur szacunku oplata."

Po hucznych oklaskach, jakiemi utwór ten po­
witano, sprodnkował się kwartet męski tóetwińaki, 
Czerny, Todt, Zegarkowski) dobrem wykonaniem „Ta­
ktu" J . Galla. Następnie odegrała panna K r z y ż a ­
n o w s k a  własne kompozycje, a p. Karol C z e r n y  
odśpiewał z wielkiem uczuciom piękną pieśń Maszyń- 
skiego „Serce pęka". Huczne oklaski, jakie się potem 
odezwały, zmusiły śpiewaka dodać numer nadprogra­
mowy, odśpiewany z wielką werwą i prawdziwem 
znawstwem, łła  brak stopniowania wrażeń skarżyć 
się nie można —  po iym pięknym śpiewie nastąpiła 
bowiem deklamacja.

Pan: Ż e l a z o w s k a ,  znakomita artystka naszej 
sceny, wygłosiła wiersz Asnyka p t. „ G a ł ą z k a  
j a ś m i n u -*. Samo nazwisko artystki uwalnia nas od 
skonstatowania, że wvgłoszenie to było świetne — 
prawdziwie natchnione. To też dziękowano j°j huczną 
burzą oklasków.

Po krótkiej przerwie, w czasie której podano 
herbatę, ucieszył zebranych znakomity kompozytor p. 
Z a r z y c k i  odegraniem kilau utworów, poczem panna 
S c h l e s i n g e r  odśpiewała pięknie 3 pieśni. Obojgu 
wykonawcom podziękowano głośnemi brawami. Miłą 
niespodzianką była piękna gra panny S z u m o ­
w s k i e j ,  uczennicy Paderewskiego, która zachwyciła 
obecnych.

Wczorajszy raut zgromadził najwybitniejsze oso­
bistości naszego świata literacko-artystyczaego. Po 
godzinie 11 '/2 odbyła się dalsza —  improwizowana 
już —  zabawa.

Rozprawa przeciw D ziennikow i Polskie­
m u  Przed trybunałem sędziów przysięgłych odbyła 
się dziś 0 godzinie b. rano rozprawa karna prze«iw 
odpowiedzialnemu redaktorowi pisma naszego, pana 
Adamowi Krajewskiemu, oskarżonemu o występek 
przeciw bezpieczeństwu czci z §§ 488 i 491 u. k.

Prywatnego oskarżyciela, p. W ładysława W in­
nickie,. e, byłego dozorcy robót magistrackich, zastę­
pował adwokat dr. Zygmunt Lisiewiez, obronę pro­
wadził adwokat dr. Tadeusz Szydłowski.

Rozchodziło się o artykuł, umieszczony w D zien ­
n iku  P olskim  w numerze 298. z dnia 27. paździer­
nika 1893, w którym napiętnowaliśmy w należyty 
sposób- postępowanie K u rjera  Lwowskiego  i P rze­
glądu  za rzucanie się na rożmaitych ludzi, nie ma­
jąc w rękach żadnych dowodów ich winy. Artykuł 
ten napisany był z okazji umieszczenia w K urjerze  
Lw ow skim  pamfletu, zaopatrzonego podpisem W ła­
dysława Winnickiego. Artyknłem tym uczuł sio p- 
Winnicki obrażonym.

Do rozprawy zawezwano dwóch ś w ia d k ó w ; 
budowniczego p. Góreckiego i urzędn ika  mag'8 r

P o  skończonem p o s t ę p o w a n i u  ' ^ o d  uza^
sadniał oskarżenie dr. L im ew .cz, ^

się wcale w „u cześć obywateli,
i nie zbadawszy należycie podsie, która rzuca się

^esionych^arźu to^ , odbiera ludziom honor i cześć.

P. Gisiewicz żądał, ażeby sędziowie przysięgli przecież 
raz takiemu pisaniu tamę położyli.

Obrońca dr. Tad. Szydłowski zupełnie się. zgo­
dził na wywody oskarżyciela prywatnego i wykazał, 
iż wiaśnie D zienn ik  Polski w inkryminowanym 
artykule wystąpił prze,.iw takiemu postępowaniu. 
D ziennikow y Polskiem u  nie rozchodziło się wcale 
o osobę Winnickiego, ale o umieszczenie za opłatą 
w pewnych pismach pamfletó„ przeciw rozmaitym 
■osobistościom, a to w rubryce zaopatrzonej napisem : 
„za artykuły umieszczone w tej rubryce redakcja nie 
bierze odpowiedzialności." Wszyscy wiemy, powie­
dział obrońca, kto w tym kierunku rej wodzi, a do­
szło nawet do tego, że pewne pisma burze jię rano 
do ręki z tą pewnością, iż tam znowu ktoś będzie 
napiętnowany jako złodziej lub szalbierz, bez przy­
toczenia na to dowodow. Tak stało się i w danym 
wypadku. Winnicki umieścił w K urjerze Liv. pam 
net, a P rzegląd  na drugi dzień napisał na tej pod­
stawie artykuł.

To też obrońca wyraził przekonanie, że sędzio­
wie przysięgli swoim werdyktem położą kres postę­
powaniu takiemu pewnych pism rzucających się z ca­
łą  zajadłością na cześć obywateli.

Znakomite i przekonywujące przemówienie dr. 
Szydłowskiego zroniło na audytorjum wielkie wraże­
nie, a sędzowie przysięgli przychylili się do jego wy­
wodów, gdyż postawione im pytanie zaprzeczyli. T r y ­
b u n a ł  na  t e j  p o d s t a w i e  u w o l n i ł  n a s z e g o  
o d p o w i e d z i a l n e g o  r e d a k t o r a  od o s k a r ­
ż e n i a .

Ślub cyw iln/ odbył się dziś o godzinie 12. w 
południe w biui/e prezydjalnem tutejszego magistratu, 
jako pan młody stanął Oskar S c h m i d t ,  oficjał 
intendantury wojskowej, jako panna młoda Betti 
G r i i n f e l d ,  córka tutejszej restauratorki i właści 
cielki realności. Prezydent miasta p. Mochnacki, sto­
sownie do obowiązujących ustaw odebrał od nich 
oświadczenie dobrej i nieprzymusowej soli zawarcia 
togo związku małżeńskiego, na co spisany zosta* 
a*t i podpisany przez nowożeńców, świadków i re­
prezentantów władzy.

Miano Wania, nlgzaminaiorami dla studjów f a r -  
m a c e u  y c z n y o l  mianowani: na wszechnicy k i a -  
k o w s k i ej dla egzaminów wstępnych z fizyki dr 
August W i t k o w s k ’, z botaniki dr. Józef K o s t a -  
f i ń s k i ,  z chemji ogólnej dr. Karol O l s z e w s k i  i 
dr. Juljan S c h r a m m .  Dla Lrmaeeutycznych rygo- 
rozów zamianow n i : komisarzem rządowym lekarz 
powiatowy dr. Gustaw B i e l a ń s k i ,  zastępcą lizyk 
miejski dr. Jan B u s z e  k;  egzaminatorami z eheinji 
ogólnej i farmaceutycznej dr. Karol O l s z e w s k i  i 
dr. Jiujan S c h r a m m ,  z faimakognozji dr. Józef 
Ł a z a r s k i ,  z koła aptekarzy Ernest S t o c k m a r ,  
zastępcą Feliks S o b i e r a j  „ki .

Na wszechnicy l w o w s k i e j  m *ni dto 
egzaminów wstępnych egzaminatorami: i 'nzyki dt. 
Ignacy Z a k r z e w s k i ,  z botaniki dr. Teofil Ci o ­
s i e  1 s ki, z eljemji ogólnej i farmaceutycznej dr.
Bron. R a d z i s z e w s k i ,  z farmakogriolji dr. Wła­
dysław N i e m i ł o w i c z ,  zastępcą dr. Józef S z p i l  
ma n n ,  z koła aptekarzy Jakób P i e p e s  i zastępcą 
Karol S k l e p i ń s k i .

Manowanie. Asystentem technicznym magi
stratu lwowsk. mianowano na wczorajszem tajuem 
posiedzeniu rady miejskiej p. Marcina Czernego 
S c h w a i z e n b e r g a ,  adjunkta budowniczego w Tar­
nopolu.

Znaleziono i zdeponowano w policji książkę
wkładkową Kasy oszczędności na kwotę 80 zł., wy­
stawioną w Mostach Wielkich. Książkę znaleziono 
koło placu św. Ducha.

Silna detonacja dała się słyszeć wczoraj około 
gadziny 0s/4 wieczorem na ulicy Karola Ludwika, 
nieopodal Grand Hotelu. Na miejsce, skąd pochodził 
link, podobny do silnego wystrzału z pistoletu, po 
spieszyły zaraz tłumy ciekawych przechodniów' w 
przypuszczeniu, że zdarzył się tam jakiś wypadek. 
Na szczęście wszelkie obawy okazały się pronneini. 
Powodem huku był lekki wybuch gazu przy zapa­
laniu dużej latarni auerowskiej przed sklepem p. 
Keniga, wybuch ten jednak nie sprowadził żadnych 
szkód, a stał się tylko przyczyną chwilowej sensacji. 
Bądź co bądź, należałoby ową lampę zbadać, bo coś 
w niej musi być zepsutego i za drugim razem może 
się skończyć gorzej.

Przejechan a. Michał Lesiuk, parobek u Lei- 
sora Kampfa w Kozielnikaeh, przejechał wczoraj 
skutkiem nieostrożnej jazdy na ulicy Zielonej, J 0-le­
tniego Michała Kościółka, syna posługaczki, który 
skutkiem tego odniósł dość ciężkie obrażenia. Lesiuk j 
usprawiedliwia się tem, że chłopak dostał nagle ataku 
apopleksji i padł pod konie tak niespodziewanie, iż 
powstrzymać wóz w biegu było już niepodobień 
siwem. Rannego chłopaka zaopatrzyła stacja ratun 
kowa.

Dnia 19. bm. o godzinie 5. popołudniu, przy­
wiózł stójkowy nr. i.0 na stację ratunkową Annę 
Fastuszyn, lat 88, którą najechał wóz, należący do 
towarzystwa tramwaju konnego. Skonstatowano rany 
cięte na skroni, tudzież kontuzję na prawej nodze.— 
Opatrzono.

Dwie krow y wartości 210 zł. okradli wczoraj 
niewiadomi sprawcy z zamkniętej stajni p* Włodzi­
mierza Tomanka. dzierżawcy dóbi Persenków a a 
Kulparków. Za odnalezienie krów, z których jedua 
je*i barwy ciemno-siwej z białą obwodką koło pyska, 
a druga barwy ciemno-gniadej z białą gwiazdką na 
ezoie — wyznaczył poszkodowany nagrodę w kwo­
cie 20 zł.

Kronika brukowa. Aresztowano Tekię 0., żonę 
urawca, za sprzedaż dwóch surdutów, pc chodzących 
prawdopodobnie z kradzieży.

Za podejrzane posiadanie kaczki s p r o w a d z o n o  na 
policję i następnie uwięziono Karola Niemca. 
cega zabroniony powrót do Lwowa. aiemskich

P an i K ladynie L , w łaścicielce ^ ^  ^  
zam ieszkałej pod 1. 18 przy ulicy « e^ kania 
dziono wczoraj z z a m j i y ę t e g o ^  ^ ko 10() ^
cenne

dziś od jednego z ^ ^ o ^ le sz c z a m y ^ 0/1 nwa? ’
które o tyle chętniej r m . i  ^  godzimy sięna nie wiznpcłnośoi. Formalny zatnach

w łaźni.
na byt służby 

czytamy tedy w rzeczonymna me Y o ć Ł e * - * ^
liście -7 - 1,pIann°rr i j 0 Z3rząd teJ instytucji. Nie dość,
że Bogtom. a praw ą,  ̂ otrzymuje te służba płacę 
z n a c z n i e  pom ej wartości zarobku zamiataczy ulic — 
A  * • “ tosięcznie otrzymuje taki łaziebnik, z ezego 

z • p aci za mieszkanie w suterenach!) — ale 
po na o zarząd Jaźni zamierza wydać „ukaz" srogi, 
za ran łający od 1. października przyjmowanie datków 

o rowolnych od gości, którzy natomiast mogą je 
wrzucać do wspólnej pnszki. Tymczasem praktyka 
poucza, że niestety wielu kąpiących się izraelitów 
zamiast bodaj 10-groszówki — wrzuca zbyt często 
zwykłe guzilii do owej puszki i z d a r z a ł o  »ię nieje­
dnokrotnie, że tego rodzaju „monety" bywało pół na

Poł z istotną monetą zdawkową. Należy zaś doćLs
kanUL?26!?"16’ iŻ vłrźnie racJl  u b a  na te datki ot*
tak ś H  81t’ por duje zarz*d ła*ni do udzielania
dziwna r!Zm6i ! ! ' płacy rzeczoneJ służbie. Nie
z reki / n , projekt skasowania „napiwków",
trwoga ned ^  dziś P ^ d z iw ą
poprfstu t  tiev°P any laziebHlków miej ikich, gdyż
żyć / czeec rl"1 ™Z,e me b§dą m*eIi abs°IutnTeąi
mieisca c z ło w to ^ ™ 3?  nie ZagrzeJe tam ^w czas
ciągu najgo zei P° /Z'! y i zr§cz“y> w dalszym zaś ciągu najgorzej znów wyjdzie na | 0m ^
uczęszczająca do łaźni, gdy będą jej usługiwać inoy-

W Z i°zbv sadow eiiZ izby sądow ej. (R ozpraw a  przeciw  dr. J .
Orłowskiemu). We wto^j popołudniu rzesłuclu- 
wano dalszych świadków: dra ta b k a  k(J y jenta w

k K Ł *  f  p-
Michała i P ( , wreszcie draMichała Śliwińskiego, lekarza, ktu.y później był sa­
dowym =ekwestoem K urjera  Polskiego ™
dn iu ro zp raw y  pr j  Mwano świadków;
Klobasę-Zrenckiegc. ara Natana Lewensteina i Adwat 
Ostaszewskiego, który- p rzyczyń  się 8wemi fnŁau.
szami do wydawnictwa P u r jera Polskiego. Przesłu­
chano jeszcze p. S t a n is ła w a . Ostaaaewskiego brata p 
Adama, i na tem odreczono rozprawę do pA 0ł udnia. 
Zeznania tych świadków nie przedstawiał*- żadnych 
eiekawycii szczegółów i potwierdzały mniej wv- 
akt oskarżenia.

W pielgrzymce hołdowniczej Niemców poznań 
skich do Warcina zamierzało wodług Tdgliche 
R undschau  wziąć udział 20 radców i asesorów re- 
jencyjnych, zatrudnionych przy rejencji poznańskiej. 
Nie pozwolił im tego jednak prezes rejencji p. Himl 
który na wystosowane do niego zaFytanie oświadczy, 
że żadnemu członkowi .ejencji, który i  dać b idńe 
od niego urlopu, stanowczo go nie udzieli, a każdemu, 
ktoryby bez urlopu pojechał do Warcina, wymierzy 
najwyższą karę porządkową na podstawie ustawy 
dyscyplinarnej. Naczelny prezes Księstwa baron Wila- 
muwitz zabronił także jechać do Warcina swoim 
urzędnikom dominialnym.

Z prawdziwie bizantyńskim serwilizmem notu/ą 
niemieckie pisma najmniejsze szczegóły i mało 
czące intermezza. W edług umyślnego reportera <U 
B eri. N . N . pielgrzymi z Księstwa skonsumowali 
z apetytem 138 funtów cielęcej pieczeni, 135 funtów 
wieprzowej ptoczeni, 130 funtów irasła, 150 funtów
Sn a \  l5C, ' 0«h«nków chlsba, 1500 par kiełbasek, 
100 beczek piwa i 2000 sżklbńel. gvo'„ti. Zarząd dóbr
książęcych zrobił na hołdzie poznańskim niezłj inte­
res ! .Przy ofiarowaniu księciu flaszki wina babimoj- 
skiego, szambelan Tiedemaun z Kręskaj tomi przemó­
wił słi.wy: wina, które w prowincji poznańskiej
urosło. Jak napis mówi — jestto babimojski wyskok 
Pochodzi ono z winnicy niestety już nieżyjącego pana 

Tenże aa*wał ra i ten gatunek 
la m m a c  P etri -  m znaczy, i  kto się g o ^ S t o
ten mus. wyjsó na dwór i gorzko płakać. Diaf-go 
ofiaruję tę tias kę. nie do użytku, ale jako dowtd 
usposobienia Niemców w prowincji poznańskiej. Zaiste 
są lepsze wina tfiż to, ale ^  to rn0gę ręczyć, że 
żadne wino me jest tak czyste, tak prawdziwe — tak 
niefałszowane, jak to — takie też są m.„z. uczucia 
czyste, prawdziwe i niesfałszowane ku jcg0 osobie 
dziś i zawsze." Dobrzeby było, żeby ks. Bismarck, 
mając teraz czas i purę, wypił z tego wina od czasu 
do czasu choc po kieliszku i szedł do swegu lasu i 
gorżko płaka. clioć za pomocą niemieck.ego wina 
uczuć i hołdów —  za te strumienie łez, które t ócz 
prześladowanych przez niego katolików i Polaków 
wycisnęłv jego drakońskie prawa!

Nagrodzc.jy dzieriiimarz Jeden z azienniką- 
rzy w Kopenhadze został przed kliku tygodntam: 
odrazu człowiekiem bogatym Jeden z artykułów 
jego podobał się tak pewnej staruszce, ie  umierając 
zapisała mu stotysięoy koron

Wolny estęp na wyslawę ma każ.ly kto n S L k i i  
fezy kasie wystawy 1 los /,a 1 z f

W ysii wy.
L.WÓw 20. września.

W czoraj o godz. 1 1 wieczór opuścili nasze 
m iasto jarcyksięstw o  K a r o l o w i e  L u d w i k o ­
wi e .  Na godzinę przed odejściem pociąga sala 
pierw szej k lasy  zapełn iła  się po b rzeg ' doboro 
wem tow arzystw em . Z ebraniu  nadało  c h a ra k te ­
rystyczne piętno, że n a  pożegnanie przybyło 
wiele p ięknych  pań w ja sn y c h  w ieczorkowych 
toaletach  jpanowie wy stąpili w polskich strojach. 
N iepodobna wymienić nam  w szystkich osób 
M iędzy innemi p rzyby ły  p an ie : ks W indiseh 
graetzow a z córką, nam iestnikow a br. Bade* 
niow.i z córką, A dam owa ks S a p ó w u a , P a ­
włowa lis. Sapieżyna, h i M iero** , W ład y sła ­
wowa hr. Baworowskj*, Ar. -hołoniewska, hr. 
M ierowa, A ugnsta hr. Potocka. A lfredo wa hr. 
Potocka, Agenorow a r  G ołuchow ska starsza 
i m łodsza, W ładysław ow a hr. B orkow ska jene- 
rałow a K oziebrodzka z córką, ks. Romanowa 
Sanguszkow a, M ichałow a h r. Baw orow ska, A u­
gustowa lir. Potocka, hr. W iłhesnowa diem .eńska- 
L ew ic k a  Cham eow a, M archw icka S tan i­
sławowa, hr. B adeaiow t, Puzynow a, i. w. i. Z pa­
nów byli m iędzy i n r y 111 pp. nam iestnik hr. 
Bade-ni, *Pieha, ks. W indiechgraetz,
hr. W i lW f .  1 S tanisław  biem ienscy, hr. A geŁuv„- 
G-ołaobowsKi, nr. Gołuchowsai, p rezydent n
? F n . ; I ł , , i i . 0m,an łlr ' Potocki, hr. Baworowsk.b 
? r  t  otocki, Ssczęsoy h r K o z ie b ro d z k j^

s. arcybiskup Issakowicz. Jham iec, G orayski,
■ atlysław h r Baworowski, O skar hr. Potocki, 
JL  Juljusz Bielski, S tanisław  N iezabitowski, 
F ranciszek  Jędrzejow icz, A ntoni hr. W odzicki, .. 
M ałachow ski i w. i.

Ju ż  p r  przybyciu  p a rj m ivksiążęcej, weszli 
do saii arcyksią»ę Leopold Salw ator z to n ą  i 
ks A lic ją  Bourbon,

A rcyksięstw o K arolow ie Ludw ikow ie p rzy ­
byli 10 m inut przen odejściem pociągu- Arcy- 
księżur, z każdą  z pań żegnała się 01 oLn-w, ara 
arcyksiążę z panam i, — nadto zaeaezycili r0z 
mową arcyksiążę starsze jęanie, arcyksiężna 
panów Sapiehę, M arcbw to*i0go, Gorayskiego, 
m arszałka krajow ego 1’8, ” angugLkę i innych. 
A rcyksięstw o w rdzo uprztojmic żegnali
w szystkich z<?wł *riy cb na kole.. P rzed  trzeclem  
dzwonień^ * 1 dyszli wszyscy na peron. A rcy- 
księstw*® . Wli’edii do w agonu • aów cy  wsry- 
stto^  P -n*e złożyły arcyksiężnej buk iety . Oały 
■wagon był pełny kw iecia, a wszystkie bukieiy  
m iały szarfy pąsuwo-biale. Pociąg m szy ł s 
miejsca, a arcykcięstw o dłuższy czas żegnali
obecnych na  peronie uprzejm ym  ukłonem .

* *

JAN IHNATOWICZ WODA LWOWSKA.
LWÓW, sklepy w łasna ulica K opernika 1. 8 ;  u lira  Halicka 1. U . 

KRAKÓW. Sukiennice 1. 20. — OZERNIOWCB, Ryuek 1. 2

Przyjemny, delikatny i długotrwały z.opach tej wody, sprawił to, że 
w Au4 ^arpii qa w?stawie wsze3hiwiatowej y-nsta/a puniioznie proglfcimw&ną 
W f — C6UN flłikoOU OiSiejz^gO ^0 c t., Większflgt 1 w . 50 ttt.

a i e i a w o d i i )  ś r o d e k  u a  a y g a -  

b ie o ie  n a g n io tk ó w .
Pudełko 4C ct ii
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N a 'i» u « a  wystawy Taytó l  » o*h  wie! _ 
blicfcuulci. D nie m am y teraz  piekne. nadto  wie­
le osób pow racających z kąpiel i przejeżdżają­
cych przez lw ó w , w stępuje utoy&lnie, aby oba 
ozyó naszą wystaw ę. W ikutafc tego ruch, ja  i 
od czasu pobytu  cesarza we Lwowie mieliśmy, 
nie wiele się zm niejszył. W iele osób z prown, 
cii, zw łaszcza obyw ateli ziem skich baw i L - b  
wie z rodzinam i; w ystaw a cieszy aię zatom 
licznemi odwidzinam i

* * *
W czoraj rozpoczęły się próby konkursow e

z kotłam i parowem i w zastosowaniu dc głę o ich
w ierceń. D y rek c ja  w yznaczyła trz y  Prem .lj- : 
1500 1000 i 500 koron. Do konkursu stanęło k ilk a  
firm - wczoraj próbowano k o c o i z fab ry k i po­
znańskiej S tefana C e g i e l s k i  dzis odbędzie się 
p róba  z kotłam i U rbanow skiego i Romockiego,
oraz Z inleniew skiego; w, P * ^ k  ,za ) z ko^ m 
Lipińskiego. trr*J p ióbacli tych chodzi o skon­
statow ania iW ci w ydobyte] pary , w y t r z y m a ł o ś c i  
i ilości U /te g o  węgla.

/ j  powodu św ięta patrona Galtcji ' jV * Q 
ia  kursow ać będą zw ykłe  n i e d z i^ ^  ^ piątek! d. 
Lwowa, na w ystaw ę, m iano* . 0 „. 9

a m iasta  L w ow -a
w sprawach budowniczo policyjnych. — 
w sprawie w itrażu , przedstawiającego

(liehursy  
W nioski
„Śluby J a n a  K ezimie.rzotw. — W nioski komisji 
elektrycznej w sprawie budowy kolei | lekt.ycznej

l która J& T-jdzątku działal.iOŚJ rlf rektJra I ścigała go 
ze zjadliwośm i nienawiścią wprost osobistą i po- 
eobno z osobistych płjnącą powodów.

od ul. R u sk ie j do Łyczakowskiej, 
ul. W ałowej do ul. Czarnieckiego.

komitej 
swoja w

1'oncert p. Antoniny Szumowskiej, młodej zna-
pianistki,
„ Koncercie

która poetyczną 1 
związkowym1*, iak

subtelną grą 
też i wczoraj

P rzekopanie 1 w „Kole“, zachwyciła publiczność naszą, odbędzie 
Posiedzenie

min. 35.

U . ,- • • „  « j a k o w a  o g: 9,
b m. wyjedzie P™»1§ J J  d.p29. bm.

a p r z y M z ^  m słowem będą
(; g 7 min 13. ^-wowe, k tóre  co niedzieli 
to zw ykłe p o c . ^ ^  *L  Y a  urządzane ze

f w / k S * >iMe y"""ki
te sam*- ... *

W ielka tombola na  boisku odbędzie się w 
niedzielę d. 23. wrfeśKia b. r. o godzinie 4. o 
południu. W ygranych  118 a m ianow icie: 100 
kw atern , 5 podwójnych kw intern , 10 kw iatem , 
3 toiąbołę, m iędzy w ygranym i żywy- koń.

W ycieczka z A radu, licząca 215 uczestn i­
ków, a w tej liczbie wielu członków  tow arzy­
stw a śpiewackiego, w yruszy 22. h. m. N»za- 
jn trz  przybędzie do H atw an, gdzie .mnostwo osób 
z B uda-Pesztu p rzy łączy  się jeszcze do niej. 
W  w ycieczce bierze udział wiele pań.

* * *
P i ą t a  1 t o  o s t a t n i a  o k r e s o w a  

w y s t a w a  o g r o d n i c z a  odbędzie się w 
czarne od 25. do 30. w rześnia — W ystaw a ta  
będzie obejm ow ała. 1. W arzyw a, rośliny s t r ą ­
czkowe i do p rzypraw  służące. 2 . N asiona 
ostatniego zbioru. 3, K w iaty  jesienne (georginje, 
astry , m ieczyki i t. p. 4 Owoce w szelkie 5. 
D rzew ka owocowe. 6 . W iązank i z żyw ych kw ia 
tów. 7. Konserwy i przeroby owoców i w arzyw . 
8 . Rośliny pykojowe.

U prasza się o punktualne nadsyłanie o k a ­
zów, gdyż prem jow am e odbędzie się w dniu 20. 
i 27. przeto później nadesłane okszy nie ino- 
g ły b  być uwzględnione.

Prem jow anie okazów pszczelniczych odbę­
dzie się dn ia  25. i 20. b. ra.

W  dniach 28. 29. i 30. w rześnia odbędzie 
się W a l n e  z g r o m a d z e n i e  zjednoczo 
jąg p  galicyjskiego Tow arzystw a dla ogp 
i poąs f-lnu -tw - »rl*8 “ * ł  “' l  1 —
ł o i n i k i r
C t  W a. C hcący  wziąć udział tak  w zjczdzie lal. 
w W alnem  zgrom adzeniu, zechcą się zgłosić, 
albo Jo  oddziałów Tow arzystw a na  prowincji, 
albo też do zarządu cen tra ln eg o  T o w a rz y s tw a  
we Lwowie po k a r ty  legitym acyjne upraw nia 
jące do ,azdy koleją po zniżonej cenie. Z a  zło­
żeniem  i zł. o trzym ają uczestnicy jy flzd u  we 
Lwowie odznaki, upraw nis i w  j o  t r .y iu o  
toego zwidzenia w ystaw -, do obejrzenia pauo 
ram y i do grem jalnego noc egu.

J e n e r a l u a  d yrekc ja  kolei państwowych 
kiz> U  * uczestnikom  zjazdu za okazaniem  k a rty  
legitym acyjnej na czas od 20. w rześnia do 3. 
„ażdziern ika  następujących obn iżeń : a) użycie
II. k lasy  pociągu pospiesznego za biletem  l i .  
k lasy  pociągu 'osobow ego; b) użycie II. k lasy  
pociągu osobowego za ,filetem III. k lasy  pociągu 
o .u oowog# f c) użycie 111, k lasy  pociągu osobo­
wego za pół biletu  I I I . k lasy

C hcący otrzym ać k a rtę  legitym acyjną na 
zjazd w prost ae Lwow«, zechcą nadesłać na 
ręce sek re ta rza  Tow arzystw a p. S tan isław a L  a- 
c h o w s k i e g o  Lwów ul. Zam oyskiego n r 5. 
w k ładkę 1 zł. na udział i 5 e t na opłatę prze­
syłki.

Członkowie kom itetu zjazdowego, odznaczeni 
z ło tą pszczołą, przypięty  do lewego boku, będą 
oczekiwali geże:' przybyw ających  przy pociągach 
w dniu 27. i w skażą ira kw atery .

Biaro zjazda będzie bię mieściło w ogrodzie 
botanicznym  przy ulicy św. M ikołaja.

Z T u r k i  koło Chyrow a piszą do n a s : K o­
m itet zawiąza&y w m iasteczku, celem  wysłania 
młodzieży szkulnńj n* wy stawę krajow ą do Lwo ­
wa, w ybrał 19 najlepszyfcŁ uaz^iów , którzy  dni,, 
2 3 / sierpnia b. r. pod opieką i kiei-owmctwem 
p , M ic h a ł a  Łużeckiego, dyrek to ra , oraz nauczy- 
c i-D , p. J . P ieroga, przybyw szy do Lwowa, z a ­
raz aa  w stępie doznali gościnnego przyjęcia, 
oczekiw ała bowiem dziatw ę na dworcu pani 
Skałkow ska z kom itetu pań Tow arz. szkoły lu 
dowej, w raz z jednym  kom itetowym  i kupiw szy 
bilety  tram w aju  elektrycznego, odwiozła młodzież 
1 nauczycieli swoim kosztem do szkoły „S tasz i­
ca. “ 0%  za ję ła  się nią szczerze pani Ł o­
m nicka, przewodnicząca kom itetu w raz innem i 
zacnem i P a J^ fc i, n je szczędząc tru d u  i s taran ia  
w umiesz1 !epm  t,^8Zej dzjatwy i zaopatrzeniu 
jej w jadło 1 w a w y g o d y .  Dzieci m iały  zo 
stać we Lwowie t j  iwjlgrwez 2 dni, ale p. Skał- 
Kowbka przedłu y a icqj . podejm ując ich i 
1 duoaycieli przez J SMż »wojm własnym ifunduszami, k u p i ła  im równ e* ’ teat ru
S k ładam  więc niniejsze^) 1 P ^ f te d n ic z ą c y  
kom itetu , w im ieniu u szczali - j l i j M L j  .
•erdeczniejsze podziękowanie wszy . aHB
p a d a m , pani Łom nickiej, a w szczegół 
!>**• SSUłfc jw skiej, oraz wszystkim y m> 
rzy  tak. ub^tnie i uprzejm ie zajęli się oprowa 
dzaniom  1 , m łodzieży po wystawie i p°

-Trzew odniczył 
Po załatw ieniu(»*.) L w ó w  1«

p prezydent - ^ 0 ° ^ * aCh budowniczo-policyj- ; 
k ilk u  rekursów  w s p i j ^

nyCK a ? 3 S ^ l w o w s k i e j -  P . W ład y sław  Ł o z i ń  |
s k i 1 konserw ator dla D alicji w schodniej, od­
niósł sio 2 propozycją do pana  p rezyden ta , aby 
rad a  miójska ze w zględu, iż w krótce m a nastą- 

od„jw ienie  ̂ i stylow e przerobienie a rch ik a ­
tedry  lwowskiej ob rządku  łacińskiego, przyczy- 
\uffa się do upiększenia  togo kościoła, przez 
spraw ienie w itrażu  (okna m alowanego) i zapro­
ponował zarazem , aby  okno to przedstaw iało  
założenie fundam entów  pod tę św iątynię przez 
K azim ierza W ielkiego. D y rek to r u rzędu  budo­
wniczego p. I l o c h b e r g e r ,  badając  tę spraw ę, 
przyszedł do przekonania, iż daleko odpowie­
dniej byłoby, gdyby rada  m iejska spraw iła w i­
traż , p rzedstaw iający  śluby Jan a  K azim ierza. 
Sekcj 1 I I I . jednogłośnie zgodziła się Da propo 
zycję p. H oehbergera, m agistra t i sekcja  II. 
przychyl.ły  się do wniosku p. Łozinakiego. R e­
feren t te j' spraw y p. R u t k o w s k i  przedsta­
wia przeto  w im ieniu sekcji III ., aby rad a  
uchv aliła  spraw ić w itraż d 1 a rch ik a ted ry  k o ­
sztem 3000 zł., i aby okno to przedstaw iało 
„ń luby  Ja n a  K azim ierza. W  spraw ie tgj zab ie ­
rali głos pp. ks. kan. M uzurak i d jre k to r  T y ­
niecki Ks. kan. M a z u r a k  przem aw iał za 
w itrażem , przedstaw iającym  założenie fundam en­
tów pod a rch ik a ted rę  lwowską, p. T yniecki zaś 
bronił wniosków sekcji III . W  głosow aniu rad a  
znaczną w iększość.ą p rzy ję ła  wnioski sekcji III- 
Spraw iony przeto będzie przez radę gm inną 
w itraż, przedstaw iający  „Śluby Ja n a  K aźm ierza .

Z porządku dziennego przyszła  spraw a kolei 
e lektrycznej, k tó rą  referow ał p D o ł ą b .  Refe­
ren t przypom niał, iż m inisterstw o hanulu  wpia- 
wdzie zezwoliło w zasadzie na poprowadzenie 
linji kolei elektrycznej po pod nam iestnictwo, 
ale zastrzegło  się, iż zezwoli na  nią tylko wtedy, 
jeśli nam iestnictwo nie podniesie przeciw  niej 
żadnych zarzutów . P. nam iestnik ośw iadczył je  
dnak  deputaoji m iejskiej, iż na poprowudzeme 
szyn kolei e lek trycznej po pod. nam iestnictw a 
godzić się nie może. W ob ec t-g p  kom isja ele­
k tryczna , aby nie przedłużać sprawy 1 jak  n a j­
prędzej oddać przedsiębiorstw u kolei elektrycznej 
plac pod budowę, przyszła do przekonania, że 
dalsze opieranie się przy trasie  górnej po pod 
nam iestnictwo, ja k  tego dom aga się m agistrat, 
byłoby bezcelowe i narażałoby  budowę linji ły ­
czakow skiej na d ługą, d la  publiczności niepożą­
daną zwłokę. Dlatego też kom isja proponuje 
aby rada zgodziła się na  b 
Podw ale i j& ę g  ze tru

p rzy  powyższej trasie  nie 
istnieją, owszem przez przyjęcie je j przyjdzie do 
sLutku nowa a rte rja  kom unikacyjna w p rzed łu ­
żeniu ul. W ałow ej, dla m iasta  bardzo pożądana . 
Zanim  przystąp iono  do o b rad  nad  t-ą sp raw ą,  
uczynił p. R e w a k o w i c z  wniosek , aby refe­
ren t p. r. T y n i e c k i  przedstaw ił, ile kosztować 
będzie przekopanie u l. W ałow ej. W niosek ten 
przyjęto i p T yniecki przedstaw ił, iż p rzekopa­
nie szkarpu  u wylotu ul. W ałow ej i przeniesie­
nie znaidu ją-ej się tam  studni kosztować będzie
5 000 zł.

Po przyjęciu do wiadomości te j spraw y przy 
stąpiono do dalszych obrać1 nad kw eśtją  bu ­
dowy kolei elektrycznej P. r. d r D z i ę  d z i e w i c z
zapy ta ł referen ta  p. G ołąba, czy nag łe  zw roty 
z ul R u sk ie ]  na Podwale, z Podw ala na  nowo 
przekopaną ul. W ałow ą i z ul. W ałow ej na C zar­
nieckiego, n ie .b ę d ą  groziły niebezpieczeństw em  
publiczności. R eferen t U3pokoił obawy in terpe 
Jan ta , a p. r. T y n i e c k i  podniósł, że zak rę t 
kolei przed kaw iarnią w iedeńską je s t tak i sam, 
ja k  bedą owe trzy  zak lę ty  na Podwalu, a cho­
ciaż ulica K arola L udw ika i K ilińskiego liczniej 
je s t uczęszczaną, niż Podwale i ulica W ałow a, mi 
,no to We ma w tern miejscu żadnych nieszczę­
śliwych w ypadków  P. r. R a w s k i  w nióił, aby 
rada  o b stiw a ła  przy  górnej trasie 1 w niosła re 
JłUio przeciw zarządzeniu  nam iestnictw a do m i­
nisterstw a. W niosek ten poparł p. R e w a  k o  
w i c z. Z abierali jeszcze głos w tej spraw ie pp. d e ­
legat M i c h  a l g  k i ,  (k tó ry  proponował, aby  ko­
lej poprowadzono przez ulicę K urkow ą, f r a n c i ­
szkańską dc Łyczakow skiej), S z a  j e r  i referen t 
poczem rad a  znaczną większością zgoiK'‘a b'^  ° a 
prow adzenie kolei Podwalem  i ul. V. ulową 
Uchwalono także  na wniosek referenda p. y- 
n i e c k i e g o  na koszta przekopu ul. W ałowej 
w yznaczyć 5000 zł. R a  tern zakończono posie 
dzenie jaw ne, a przystąpiono do tajnego.

się dziś w sali g a lic y j sk ie g o  towarzj'stwa muzjczne- 
go. Program zajmująco złożony z utworów Beetlio- 
Tcna, Chopina SclmmaLa, Mcndelsohua, Liszta, Pa- 

Stojowskiego, zapow:ada koncertantce 
Bilety nabywać można 

i Zadurowicza.

derewskiego
świetny sukces artystyczny 
w księgarń Jakubowskie :o

k t ó

>ropolskim zw yczajem serdeftoie, P]nzf  1
rzne JfBóg Zl

*r Seweryn B rysiew icz

"“ W czoraj 5 203 osób, z te ­
go zw id/ało: Pan 709 osób,
P u « don sztuki 54 r  b, iyLote|ki 005

A kw arjuin lł*> 03Ób’ 162 osób

i S ! C  
\J W s o l .

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  1 a r t y s t y c z n e ,  |

Repertoar teatralny, w  teatrze lir. Skarbka: 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Mąż w powijakach11 
krotocliwila w 3 aktach przez Antoniego Ritmaszkę; 
jutro w sobotę „Trubadur**, wielka opera w 5 aktach 
Verdi’ego. Siódmy gościnny występ p. Ignacego 
Warmutlia, oraz panien : Salomei K rusze lm ck ie j  1
Eugen.ji Strassern i p p .: Gabrjela Górskiego i Hen-
ryka Kowalskiego; w niedzielę popołudniu.o godzinie 
3. „ballddyna-1, trag»dja w 5 aktach Juljus a Sło­
wackiego; wieczór o godzinie pół d° 8 „Straszny 
dwór“ , opera narodowa w 5 aktach Stanisława Mo-

Myszugi, w pome-aiuszki. Występ p. A'eksandra 
działek „Halka**, opera narodowa w 4 aktach Stani 
sława Moniuszki. Występ p. Aleksandra Myszugi.

Z ' iednia piszą do C za su : Jak słyszałem ze 
sfer bliskich wiedeńskiego Bnrgtheatru, usstąpienie 
ębtcnegó dyreKtora B u r c k h a r d a  jest rzeczą w za- 

{lustanowiouą. Jeśli przesilenie to n: e załatwi 
o g ro ^ ' uajbUższych, to dlatego tylko, że są
,  t . P ^ s * l f a + loi w wyszukaniu następcy. Nie był

SMekuard ideałem dyrektora pi#r- wsze sceuy 1 . . . . . .
faktem 9 1  i  D1“mmeJ xTai 4IK  *Jeg°. f i  j ^  P****owania, Naprzód dlatego, 

° * w - « . r g i UZue pfóby odmło­
dzenia reper oaru szczęśliwie,
przełamał niejedno co do tego rep ^ . «, u j e d z e n i e ;  
L t ó r e  zas, ie przynajmniej dl* ’
na sprawy teatralne,, usunięć e B u rc ó w *  ,
S  tryumf istotne, koalicji pismaków tuteM *

Z P rag i donoszą, że rokow ania pomiędzy 
M lodoczccham i a om ladinistam i zostały  zerw ane, 
z powodu że om ladinisci dom agali się dla siebie 
reprezen tacji we w szystkich grupach  i kom ite­
tach, na co M łodoczesi nie chcieli się zgodzić.

O brady  m inL terjalne w B udapeszcie, w k tó ­
ry ch  w ziął udział austjacki m inister handlu  hr. 
W  u r  m b r  a n d już  się zakończy ły . P izedm io- 
tem  obrad był przyszły stosunek pierwszego 
uprzyw ilejow anego tow arzystw a żeglugi parow ej 
po D um iju do nowo założyć się m ającego w ę- 
g i e r s k i e g o  p rzed sieb w stw a  żeglugov ego. 
D alszy przedm iot konferencji stanowiło omówie­
nie zarządzeń, jak ie  uczynić należy ze względu 
na bliski term in w ykupna kolei południowej. 
Oprócz tego omawiano także inne, uo tycząceobu  
połów m onarel.ji kw estje kom unikacyjne, ja k  np. 
spraw ę uregulow ania kom unikacji pomiędzy W ę­
gram i a W iedniem przez M archegg dalej spra 
wę zarządzeń co do ulg  w kom unikacji ekspor­
towej przez jO gum in i G alicję [do Niemiec, a 
w zględnie Jo  Rosji. J a k  zapew niają o b ra Jy  do­
prow adziły we w szystkich punktach  do zupełne­
go porozumienia.

Pol. Cor donosi z 1’e te rs b u rg a : Dwie ło ­
dzie kanonierskie i dwie torpedowe odpłynęły  z 
K ronsztaau, aby z jednym  pancernikiem  i czte­
rem a krążow cam i ze (Śródziemnego m orza udać 
się io  Korei. P an cern ik  jeden  krąż owiec ua 
leżą do rosyjskiej eskadry  morza Śródziemnego 

w niej zastąpione będą inuemi.

Deutsche Tageszeitung  uzupełnia wiadomość
0 szpiegowaniu ze strony rosyjskiej podczas m a­
newrów w Prusach  w schodnich w okolicy Pillau. 
Oprócz rosyjskiego attachó m arynark i, skom pro­
m itowanym  je s t podobno w tej spraw ie ta k ie  
konsul Dubasow. N iewłaściwość, jak ie j dopuścili 
się, w ykry ł pewien żandarm .

H am burger NachricM en  w artyku le , oma 
wiającym  w ycieczkę Niemców z Poznańskiego 
do W arc ina , dowodzj
b,: Ł m i  l f i t  — i- ' pr»edsD„wiciel- 

KWtfU- „Jeżeli — pisze to pismo — w y­
ciecz :i z K issingen, Jen y , D rezna, M onachjum , 
P ried richsruhe  1 innych miejscowości były  obja­
wem uczuć serdecznych , ja k ie  naród  niem iecki, 
mimo w szystkich w ypadków  i przełom ów  poli­
tycznych, żywi dla swego starego k anclerza, to 
osta tn ia  uroczystość ,  prócz w yrazu tych uczuć 
b y ła  także  niem iecko naroaow ym  pro testem  p rze­
ciw polskiej prasie i zachow aniu się w ładz po­
znańskich  wobec polsko-narodow ych dążeń, by ła  
protestem  przeciw  domniemaniu, jak o b y  Niem cy 
w Poznańskiem  zam ieszkał: pochw alali przy-
jaźn ą  Polakom  politykę nowego kursu . Co w 
pryw atnych  rozmowach od uczestników  wy 
eieczki Niemców z Poznańskiego do W arcina  
usłyszeć można było o polskich zakusach, o po 
błażliw em  zachowaniu się tam tejszych  władz
1 oburzeniu Niemców, po tw ierdza niety lko o d ­
nośne doniesienia dzienników niem ieckich, ale 
naw et je  przew yższa. T ak  np. w osta tn ich  cza ­
sach pew na polska hrabina, u k tó re j z powodu 
m anewrów zakw aterow ano pew nego saskiego 
księcia i jednego wyższego je n e ra ła , n ie ty lko  
że nie dozwoliła zawieszenia n a swym domu 
prusko-niem ieckiej ®łc nadto żąd a ła  od
loaptli wojsKOwej odegrania m arszu  „Jeszcze 
Polska me zginęła'*. Ka k t ten  tw orzy sm utne 
uzupełnienia do znanych w ystąpień polskiej 
p rasy  w ycieczce o W arcina, do zakazu  p ru ­
skich w ładz, wydanego u rzędnikom , by nie 
brali udzia łu  w te jże  w ycieczce 1 do trudności, 
k tóre  staw iała  d y rek c ja  królew skich kolei w 
w ysłaniu osobnego pociągu do W arc ina ."

Półurzędow a Ncrdd. A llg. Z tg  p isze : „ W e ­
w nętrzny zw iązek słów c e sa rsk ic h : „D alej za
relig ją, m oralność i porz Ld e k ! -‘ je s t ta k  jasnym , 
że nie podobna w y c z y t a ć  z nich uic, jak  tylko
w ezw anie do waliti Ł żyw iołam i przew rotu, 
z socjalizmem i anarchizmem. Jeżeli mówi się c 
>,dążeniach zwróconych przeciw  podstawom  na- 
szego państwowego i społecznego życia**, n k t  
nie m a na myśli takich dążeń politycznych lub 
r nhgijnych, k tó re  nic me m ają wspólnego z so­
cjalizmem. C esarz liczy nie na jedno ty lko p e ­
wne stronnictw o polityćZCie lub  religijne, i nie 
m ożna go też uważać za w ykonaw cę program u 
tego, lub  owego stronnictwa.** Hamburger Nach- 
nch tcn  j P ost coraz nam iętniej i gw ałtow niej 
w ystępują za obostrzeniem p raw a zebrań  i za
ustaw ą w y ją tkow ą p rz e d w. socjalistom , lo s t  żą­
da naw et pomiędzy inneuii in ternow ania] niepo­
praw nych agitatorów socjalistycznych i' anarch i 
stycznych.

W  spraw ie D  n b » s o w a, m arynarsk iego  
attache am basady  rosyjskiej, posądzonego o 
sporządzenie wykazów  i rysunków  wojskowych, 
donosi Tagesztg , że w fatalne położeuie popadł 
tak że  konsul rosyjski w Krój ew cu, poniew aż to­
w arzyszył Dubaaowowi i razem  z nim napotkany  
został przez żandarm a w miejscu, w którem  ani 
konsul, ani attache rosyjski nic nie mogli mieć 
do czynienia.

jes t
że bud ź

D e  (jgAtjfl ^  o ii-e
(Telegramy Dziennika Polskiego). 

Buda-Peszt 19. września. W  komisji budże
towej w ęgierskiej referent o k z całym  n a ­
ciskiem  powtórzy! zarzut, że w R um unji w zm aga 
Bię ag itac ja  antiw ęgieraka, skutkiem  której
cierpi serdeczny stosunek M ęgier do Rumunji. 
Ten jed n ak że  stosunek powinien w łaśnie do 
sta rczyć  sposobów usunięcia złego.

R eferent p-osi dalej o w yjaśnienie, czy i 
jakie dek larac je  złożył rząd  włosk. pc gwałto- 
wnem w ystąpieniu B o n g  h i’e g  o przeciw  trój 
przym ierzu. W reszcie zapy ta je , ja k  zachow uje 
się rząd wobec ag itac ji za m iędzynarodow ą koB- 
w encją przeciw anarchistom .

BudapuSZ i 20. w rześnia. N a wystosowane 
doń zapy tan ia  odpow iedział K a l n o k y  najpierw  
co do R u m u n j i ,  że cieszy go, iż ze wszech 
stron znajduje uznanie w artość donrycb stosun­
ków z Rum unją, ja k  niem niej trudności, z ja- 
kiem i rząd  rum uński ma do walczenia. R o ­
m a  n j a 1 r,r i d e n t  a nie je s t oryginałem , lecz 
kopią tego, co wiemy o W łoszech. T u  zarówno, 
ja k  tam , osłabia się irriden ta , im lepszem i stają 
się stosunki do rządu. M inister śledzi tego ru ­
chu z uw agą, a ilekroć spostrzeże ja k i  nowy 
symptom, czyni nań uważnym odnośny rząd  
W  ten sposób da się więcej osiągnąć, aniżeli 
przez zbyt ostre występowanie.

Przedłożone m apy, na  k tórych ziemia w ę­
g ierska  zaliczone jest do R um unji, m ają ch a ra ­
k te r  p ryw atny  N iegdyś by ły  one urzędow e, zo­
stały  jed n ak  w drodze urzędow ej, w łaśnie na 
sku tek  reklam acji, w ycofane. Poruszona przez 
Apponyifego irreden tystyczna liga nie d a  się ła  
two ująć przez praw o, pomimo to je d n a k  rząó 
p rzy rzek ł postępować z ca łą  energją. Pozbawio- 
nem podstaw je s t zresztą zapatryw-anie, jak o b y  
ca ła  „g ita c ja ' m iędzy Rum unam i węgierskim i 
b v ła  im portow aną z Rumunji. N aw et w Rum unji 
prow adzą tę agitację po najw iększej części natu- 
ralizow ani tam  obyw atele Siedm iogrodu. P raw dą 
jes t, że z sumy, k tó rą  budżet rum uński p rzezna­
cza na szkoły i kościoły, część pew na idzie do 
W ęgier, rząd  jed n ak  z-tpewma, że pfeniądzmi 
tem i byw ają w spierane ty lko poszczególne, po­
trzebujące zapomogi, szkoły. Nie agitaoia rozpo­
rządza bardzo poważnem środkam i, dostarcza- 
nemi je j przez ligę Pomimo to będzie łatw iej 
znieść zsrzu t, iż postępowało się za łagodnie, 
aniżeli ten , iż przez zbyt nag łe  postępowanie 
zniszczone zostały dobre stosunki z Rumunją. 
M inister prosi przeto, ażeby w ybór środków 
jemu pozostawiono.

Co dotyczy B u ł g a r j i ,  to referen t bardzo 
słarznie zrobił różnicę m iędzy tam tejszem i we- 
wnętrznem i spraw am i, a naszetni s osunkam i do 
tego księstw a Zm iana, ja k a  tam  nastąpiła , nie 
została sprow adzoną żadnym  motywem, któryby  
m iał jakąko lw iek  wspólność z polityką zagra 
niczną. Z m iana rządu  nie b y łab y  tam b ą d i co 
bądź dłużei dała  się un iknąć N iestety, nie n a ­
stąpiła  ona w ten sposób, ażeby mimo niej sto­
sunek d > ustępującego m inistra  - p rezydenta  
mógł pozostać przyjaznym , co -nteresom  tego 
k ra ju  by łoby  btanowczo lepiej odpowiadało. Co 
do tego, ja k  ostateczaie u k sz ta łtu ją  się stosunki 
w B ułgarji, dziś bezpośrednio przed wyboram i 
m inister nie może wypowiedzieć zdan ia ._ Z reszt#  
znajdujący uę dsiA 11 s  e iu  m inistrowie ui* »ą

*® wąjD ooubirfi eioi»iai nieznanym i. Sam 
mówca m iał k ilkak ro tn ie  spiiaobność wejść z nimi 
w styczność i nigdy nie usłyszał od nich nic ta k ie ­
go, coby upraw niało do m niem ania, iż oni by liby  
skłonni choćby cząsteczkę poświęcić ze zdo­
bytej dotychczas niezaw isłości B u łgarji. Źe 
w B ułgarji życzą sobie wyjść raz  z położenia 
dotychczas nieuregulow anego, to ksżdy  uznu 
jak o  rzecz n a tu ra ln ą  1 do tego w łaśnie po m yśli 
tra k ta tu  berlińskiego niezbędnem  je s t przyzwo 
lenie Rosji Im y  mogliśmy w interesie osta 
tecznego, definitywnego prawno - państwowe 
go porządku na  B ałkan ie  tylko życzyć sobie 
ażeby wszystkie m ocarstw a utrzym yw ały z B uł > 
g a rją  przyjacielskie stosunki. W  to, ażeby Buł- 
garja  oddała  się, Inb ch cia ła  się oddać w  sto- 
suncK zależności od któregokolw iek obcego mo 
cartw a, mówca nie może uwierzyć.

Co dotyczy S e r b j i ,  to m inister uznaje po­
wagę i stałość m iodrgo króla, który w krótce 
tu ta j p rzybędzie  w gościnę. Spodziew ać się n a ­
leży, iż spotka go serdeczne przyjęcie, podobne 
temu, jak ie  go w swoim czasie jeszcze jak o  mło 
dego ch łopaka w Ischl spotkało i mówca ma 
nadzieję, że dobre w rażenia, jak ie  król od nas 
wywiezie, nie pozostaną bez dobroczynnego w pły­
wu na stosunki nasze do Serpji.

Co dotyczy W ł o c h ,  to w stosunku tychże 
do tró jprzym ierza żadna nie zaszła zm iana. Z go­
da m iedzy trzem a sprzym ierzonem i m ocarstwam i 
je s t tak  dobrą, że nie może być ona zachw ianą 
przez żadne w ypadki. Co się tyczy  Bonghi ego, 
to zapew ne rozw ija on działalność ag ita to rską  
ale dc działalności tej nie należy p rzy k ład ać  ta ­
kiej wagi, ażeby ona daw ała rządowi powód zaj 
mowania się tern poważnie.

Co do anare lrzm u, tc nie m a przyczyny  do 
międzynarodow ego zw alczania tegoż. Z daie  się, 
że publiczność więcej o tern mówi, aniżeli rządy.

Zdaniem  m inistra, nie ma żaden z rządów 
ochoty do tak iego  m iędzynarodow ego za ła tw ia ­
nia spraw y, k tó re  zresztą  nie m iałoby żadnej 
p ra k ty c z n y  w a r t o ś c i _______________________

T iiuf.im# „0 r-b|łiu*u ^olsk ftqo .
Wiedeń 20. września. M inister oświaty m ia­

nował dla rygorozów na  krakow skim  un iw ersy­
tecie następujących funkcjonarjuszów : kom isa­
rzem  rządowym  zw yczajnego profesora uniw. dr. 
Ł a z a r s k i e g o ,  tegoż za s tęp cą  zw. prof. uniw. 
dr. C y b u l s k i e g o .  K oegzam inatorem  d la  d ru ­
giego m edycznego rygorozum  nadzw . prof. uniw. 
dr. P  a r  e ń s k i e g  o, tegoż zastępcą lek a rza  p ra ­
ktykującego  dr. M u r  d z i ń s k  i e g o. Koegzami 
natorem , dla trzeciego rygorozum  m edycznego 
nadzw. prof. un iw ersy te tu  dr. O b a l i ń s k  e g o ,  
tegoż zastępcą nadzw . prof. uniw. dr. M a - s a

Buda Peszt 20. w-ześuia M agyar. Ujsag 
donosi: M inistrow ie W  e k e r l  e i P l e n e r  od
byli wczoraj dłuższą konferencję. Przedm iotem  
n arad  b y ła  dalsza regu lacja  w aluty i przyw ileje 
bankow e.

O pm ja publiczna uw aża za niew ątpliw e, że 
ja k o  g łów ną zasadą odnowienia przyw ileju b an ­
kowego uw ażać należy podjęcie w ypła t w 
gotówce.

Prócz kw estji regulacji w aluty i przyw ileju 
bankow ego, mieli rainiętrowie omawiać także 
reformy, m ające bvć przygotow aaem i w ram ach 
bezpośredniego podatku.

Leodjum 20. w rześnia W  m ieszkaniu  bur- 
m isfrza  znaleziono w ielką m aszynę piekielną 
z 40 bom bam i dynam itow em i.

Chateaudun 20. w rześnir N a bankiecie
urządzonym  tu  wczoraj m iał p rezydent C asim ir 
P e r ie r  mowę, w którci ośw iadczył, że rząd po- 
tia fi u trzym ać zaufanie dem okracji i służyć
spraw ie pu3tępu i cyw ilizacji Mowę swą z a k o ń ­
czył tem i słow y: „W szyscy tu  obecni przed
aiy  24 w alczyli pod jednym  sztandarem ; dziś 
łrepub lika  w zywa a«e  dzieci, aby  podały sobie 
ręce w interesie pokoju i postępu.*- Mowa P e  
rie ra  zrobiła w ielkie w rażenie.

Belgrad 10. w rześnia. Poseł serbsk i w 
Berlinie B c g i c e w i c z  został tu* aj powo­
łan y , ażeby królowi tow arzyszyć w podrófcy 
zagranicę. *

Shangaj 19. września. O bitw ie, k tó ra  sto­
czoną zos*ała w zatoce koreańskiej m iędzy flo­
tam i japońską  i chińską, donoszą następujące
szc z e g ć ły : C hińczycy stracili cztery  o a ręTy,
a trz y  ok rę ty  wojenne Japończyków  zostały zni­
szczone. Chińskiej flocie udało się w ysadzić na 
ląd wojska, podczas gdy  jap o ń jk a  flota 
ci fuęła.

L ndyn 20. września. P ism a w ieesorne ogłu­
szają telegram , datow any z Schangain, wedle
którego ca ła  flota ch ińska z F ingyang b ra ła  u- 
dz ia ł w bitw ie w zatoce koreańskiej. Chińskie 
ok rę iy  by ły  z powodu b rak u  m iejsca Krępowane 
w swobodzie ruchów . Z daje  się, że zaattK cw ana 
flota japońska  nie by ła  bardzo silną. C hińczycy 
utrzym ują, ze b.tw a trw a ła  sześć godzili. Z  obu 
stron obliczają s tra ty  na k ilk a  tysięcy  ludzi.

Londyn 20. w rześnia. „B iuro Reutera** do­
nosi z S hanghaiu : W ed ług  ostatnich wiadomości, 
b itw a m orska pod K oreą w ypad ła  na korzyść 
Chińczyków . F lo ta  jap o ń sk a  cofnęła się, s trac i­
wszy cz tery  okręty . Japończycy  mieli ponieść 
w ielkie s tra ty  w rannych  i zab itych . M ieli także  
stracić  krzyżow iec „Kingyen**.

R eszta chińskiej floty po bitw ie pow róciła 
do W eihaiw ej.

J a k  głoszą — adm irał T i n g  i m ajor H a n ­
nę  k e n  m ają być ty lko  rann i, a nie zabici.

WisdE.i 20. września. We/.orai po zamknięciu flie da 
■/Otuila. liniowano: Kredyt} 3 <3*3? . wfg. kredyty 4C9 5i; 

j -iiglosy 170 25, i.tenduroiuiKi żiJO 50 sztaebany 36f60: 
Uuioaidy lid 75, eiliethale 30? i5 tytoniowe 22J'25; 
•Upiny 858<; renta tna,oua 9910, wreą. dota 122 40; 
augtr.; koroMiiiYS PO frd, . koronowa 07-80, losy (urcoai
> 6 8U ; unioni 2o2 75.

Btriio  20 września. S i t td z  wczori j*za wieczorna kuiM 
konuuv.o (W nawiasie podani cyfry oznaczają poióWBS 
,»j/p  kor* wiodońsfci Ł w .  W i e n e r  P a r i t i i .  (Kredyl*;

*16 OS (372 fi2
I oo-o*

(372 02 ; lom bardy 40 10 ( ]J9 3 1 > ; t A ,ia
ta22 40j; rabie 220*75 |134 33 . łoia

rra ttirii 10 września, tietda wczorajsza wiecaoma 
kursa ostatnie. nawiasie podane cyfry oznaczaja po-, 
rówaawcz} kars w;«1oń»k*.). (tredyiy 304 07 372 53 ;
louna d) —• — l—•— ; rent* wę». złota 100 50 112*2 26);
kormowii (.i.;*85 0? l;i,.

P rz j j :c ł i  a l i  do L w o u  a
dnia 20 września 1894.

HOTKL ZORZA. R, Tniskolaska ze Strcptowr L. 
Horodyska. H Wiszniewska z Dobrzan. L Fedorowicz z 
Krzeszowie W. Topolnieki z Pedola  ros. J .  Fromiue' z 
Pawłosiowa. J  P.ukasiewicz z Żerawy. K. Sutłer i- B 
S Sehitusrr z Nieiiieszczan F .  ltoder z Łoziny E Łaski 
bac-ner. J.  Oosehler z Wiednia.  t  J

HoTEL yiUTOltlA E  Starzynski z Lubaczowa 
Z. Sobańska z Tarnopola.  P. Arciszewska z Horodenkfe . _  
Starzyński z Krakowa. S. Obornicki z Koleżanki. K. 
rardis z Sanoka. T Kapelusz z Brodów M. C*arnj ' 
z Buda-Pesztu S Eiisiig z Wiednia. L. Weizler z
Kascliau

N 4 D li H ' n  t

BA. J O N A S Z
D M BAN K O W Y  1 K A N TO R  W YM I-aHY 

we Lwowie, ulica Jagiclloii-ika I. 5. 
kopule i «i»rS0 <trje oazeU le  K*l **r l 
W »'fo4t owe i n c te i*  p > d . ak.tdalrj 

tzjin  k u rd e  az eanym

P R O M E S  £
do U ri i  klcli Ciągdieu 

u ' b e z p i e o z e j a . I «
len w ud strat pi « z  wy l«aow au l« ni part.

Ziecenia z prowincji wykonuje bez doliczenia jakie j­
kolwiek prowizji.

U r. Lc^ ł& w  G ln z iń s k i
p o w r ó o ł

W a ł o w a  1. 1 4 =,
Specjalista chorób skórnych I wenerycznyct

Dr. Stanisław Sochanik
ordy uje pl BersirdyosHt 1 15

od 11— 12 i od 3— 5. 1012 i —?

P o n t > BlH
Wszech n«i> lekarskich

D r .  B  g u  . i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specjał ych studjów w instytucie odoatoio- 
tiezaym' w Berlinie i odbyciu podróży naukowych h  

Halli  nad S . .:„ i Lipska

o r u y n u j t ,  o  t  9 .  d o  1 . i  o d  3  d o  6 .

ulica Trzeciego Maja
1 21

dom dawniej Tennera 
luli ulica Koiciueclui I. •• I ?

Przedosta tn i  tydz ień ,!
6 0 .0 0 0  zł. wynosi główna w ygrana Jwo- 

wskiej IoLerji wystawowej Zwracam y uwagę na­
szych szanownych czytelników na to że ciągnie­
nie ju t  dnia 27. września się odbędzie. r

11 1 ■ — ——— u i » ■
N E K R O L O G J A .  f

f
Zr spokój duszy . p

D«». AbeksandM Lecha
ii/i} ka j .o łu to w eg o  jako w rocznice śmierci •dljc.tizie 

si^ dnia 2*2. września b r
i, l E O lt l t  E  VAII [>Ł1EW.ST «  O

w kościele parafialnym św Mikołaja o godz 8. rano

S m & d an u , podwieczorki i nołacjp z :  U l u  e
ora? snana P iw o  piózneiskie poleca  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

* T .  W O JF f  I E C H O W M K 1 E G O
rój U a - i , e i  k  O k o * ą ł » r u u r  4 >ł **^e* iy I, 4
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o m l e s l e a i a  r o c n i A i t r

po y i t  seata od wyrazu.

N a n 'irc le l« b a  Agencja
* Jordanów B ie rn a p k o i  I

19.

J a ł o w i e c  te^nroeznpfrn zbioru ,  k ap c ie  
A l o j z y  Lwów. r 20

E

 ̂ o  T ^ a r e a d  o o c z t y  i y r t m - B d l w ,  umie* 
J E  ł  ńeiłby ekspedy to ra  lub ekepedytorkę
U ł  felegrsfistŁę. Zgłoszenia  za rewersem

   H e l tn r
Tordanów Biernaekioj ,  Długosza

7L-

I i r z ą d  p o c Ł ł i i w o - i e ' e g r e f l c i n j
Lł w Doiin>e ob ik S try ja ,  p tsz u k u j  

p ra k t} k a n ta  lub p ra k ty k a n tk i .

5 ją  \ l r  l e ń c e  i la tarn ie  grobowe. Wanny, 
;■ *  T ł  kanapki,  bidety, parnie  peleea pra-
> e  cow nia  b lacharska  Z. Gośoicii,  Lwów,

K o p t r n ik a 7 .  703

5  f ^ o n w <?r8iM»ja w jeżyku niem ieckim  
o  A  i iti  Łiin, o n z  nauka g rsm o ty k a l  na 

—- według najła twiejszej metody. W a ru n k i  
■o przystępne. Zgłoszen a :  J .  T .  21 p ą s e
im restan te  Lwów 721

Sn  a t e u l a n i  lub
m -«© Jf ,  znajdzie

a s y s t e n t  f * r
na tychm iast  umie 

s-.ezenie w d roguerj i  pod „Kotwicą 
Hotel W arszawski  Lwów. 7i<

Do  r o z s z e r z a n i a  a n o n s ó w  * 
o g ł o s z e ń  haudlowo-przemysłowycb 

(koneesjorowana  a jencja  K .  K o rze>  
n i o w s k i e y o )  we Lwowie przyjmnje 
z leceoia  tirm i og łasza  takowe po im ż l i  
w e naini Jszyi-Jl c e m c h  we wszelkich 
żądanych dziennikach. A ire s  : „ Im p re ssa 1, 
we Lwowie.

^  r k o n o m  i  oh lubnem i św iadectwami 
•jg H i  posiadający 20 l e tn ią  p rak tykę  i z 
M uaraw ą chm ie lu  d o k ład n ie  obznajomiony 
e« poszukuje po. ‘dv, k tó rą  zaraz  - bjyó 
® J i r i e .  A i r e s :  J .  T .  poste  rest .  Kamionka 

4 ;  stri miłowa. 716
W -  ■
°  "  « b r a  z i e m s k i e  przeszło  800 m or­

gów obszaru, z czego 270 m i r g ó w  
lasu, nie aaleko od kolei z l icznym in ­
wentarzem  żywym i m ar tw ym  są  do zprze- 

3̂ dania . Bliższa w iadom ość  pod adresem  : 
® „K M. 15 L  ów. Główny U rz ąd  poczto-Zd -  - ■ ' m»o
fl r

D

W jJ . Poś dt ic two wykluczone. 723

P e m o t u l n w  g o ? p o « l » r c z e g ?  —
pła tnego ,  - hznaiomionego z w ię ts ze m  

gospodarstwem , z porządnego dom u, po ­
szukuje  a rząd dóbr Romanów. P o d a u ia  
n ieuw zględaione  zos taną  bez odpowiedzi ,  
poczta  K o m a n ó w . ____________ ^ 6

i o  s z a l e n i e  n m t e o * e z ę n ' »  oz ba
a  f  i n te l ig e n tn a  ja k o  n au cz y c ie lk a .  P rzy- 
£L sposab ia  da egzam iuów do wazyatkich 
«  k las  i u d t i  1‘ J W k » fr .nouzk iogo  i mu- 
| »  zyki. C hę tn ie  zAjmte się  w yksz ta łcen iem  
5  i w y c h ó w m iem  sierotek. B a r-R ak szy n ,  
§  p o e i t a  Busk. 718

W s z e l k i e  p i s m a  europejskie  t j. 
pol ityczne ,  naukowe, fachowe, hun o 

ry s ty czn e ,  i l lu s t iac je ,  l u r n a l e  mód n a j ­
dogodniej  p r  numerowaó w b iurze  gazet 
i i g łoszeń A .  O l s z e w s k i e g o ,  Lwów. 
u l ica  K il ińsk iego  2, (naprzeciw  kaw iarn i  
W iedeńskLj) .  Zam ówione  pism a dostar  
t z j m  najwcześniej i re g u la rn ie .  P ism  
tygodniowe, dwutygodniowe i m iesięczne  
w j s j ł a m  ta k i e  Da prowincję.  Przy jm uję  
og łoszen ia  dc w szys tk ich  p ism . Polecam 
w ie lk i  w ybór ka ią leczek  do nabożeństwa 
i ka len d arzy .  724
— 1—■» —-  ■   ■—

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y

po 1 cencie od wyrazu.

P r z y b y w a j ą c y m

na W ystaw ę krajową
po leca  się

Plofwszy galicyjski skład 

Farb i materjałów

Leopolda M im
L s A ir , H o t e l  G r a n d

(obok nowego gmachn Kasy oszczędności)  
jako najtańsze ź ródło do zakupn.i

M  L alierut, P i ta tU r  i i. p.
A rtykułów  domowych, gospodarskich  

i przem ysłowych, Porfunierji  i a r ty k  łów 
toaletowych.

Zamówienia z prowinaji  u sku te izn ia  od ­
wrotnie. Idy ' '  1—?

Cenniki wysyła gratis i opłatnle.

p r w y  p e k a j ę  -
par te rz°

o r .y n a l e iy t c i c i a m i  
u l ic a  D ługosza  8. 701

iwM  Haustu
p od ług  najnowszych

m o d e l i  p a r y s k ic h
poleca

magazyn mód

Micfiaw HoraMi:or
we Lwowie

u .1 . " W a ł o w a  6 ,

t f j a ł o  z  b i a ł a  l i l i i
wydelikaca ,  w yg ładza  i znakomicie 

oczyizezą ikórę .  
C Y N A :  8 0  c l .  

Łabor. chemiczne 
A .  F O K O B N E C i l t

m a g s t r a .  f . r m a c  i 
L w  iw ,  n i .  W a ło w i*  15 .

S f a t k o w n i c s  d o  k a p u s t y
3 4  5 6 noży

po ; ł r .  2, 3 i 8 5*, 4 ,  4-50 
poleca

P i o t r  C ł i r z ą ś t o w s k i ,
handel żelazny we Iiwo-vi«, ulae K a p i ­

tu ln y  1, ( laorze-. iw  Katei^y).

1  / A  A A A  ® Ł * » n e  w y g r a n e

j  6 0 . 0 0 0  : .  1 0 . 0 0 0  l i  S . 0 0 0  \

1C 61
w doborow ych g a tu n k ach , sp rzedaje  
Zarząd dóbr Juliana Br. Bruniokitego 

w Strzałkowie, p. Stryj.

Osoba inteligentna
bard/.o dobrze polecona,  m ogąca  złożyć 
t.000 zł. kaucji ,  zna jdz ie  zaraz  korzystną  

posadę.

Bliższej w iadomości  udzieli  L e o ­
p o ld  L i t y ń s k i ,  Lwów, G rand  Hote l  
w g o d z i i m h  m iędzy  1. a  3.

Agsncja Pani Zaleskiej
w  P a r y ż u

4 , r u e  d e s  A p e n n i n s ,  B a t i y n o l ł c s .

D osta rcza  guwernerów i guw ern an tek  
z dyplomami i bez takowych, jak  równisż  
bon u la  dzieci,  F ra n c u ze k  A ug ie lek .  
Tani Zaleska  przyjmuje na  s tó ł  i m ie­
szkanie  osoby przybywające  d la  k s z t a ł ­
cenia się  w Paryż  i.

ł e d y  y m  u n i w e r s a l n y , n  d u d k i e m  n a  ś w i e c i e

d o  c z y s z c z e n i a  p l a m
usuwający pojedynczo i b e )  <|ado _*imną. wodą pod gv.;. , ln(Jją p h m y  k a i d e | j
rodzaju  z m ateryj,  j e s t  an g ie lsk i-  uniwersał 
waniu eyi 
L w o w i e

rozpoczyna ig *W» 
t  duiem 1. t r u t o l ł  U H .  

statut i  im t la tf

Królowie polscy

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
wsdług zegarn lwowskiego, ważny z dułem 1. maju IW* r-

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina,  W rocław ia ,  W ie d n ia )  
2  VV ara za j y  . , • • * • * • • * * *  * * 
Z  C t a b ó * k i  Zakopanego) przez P rzem yśl ,  

Rzeszów lub Tarnów . . • • • • • • 
Z Chabówki ( Z a k o p a n e j )  przez  Rzeszów

luh T a r n ó w .................................... • • ; • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez  S try j  
Z Muszyny ■ K rynicy  , Ż jg i e s t ^ w a  prze

T a r n ó w ................................ . ....................... ....
Z Sduszyoy - Kryn cy , Ż eg ies to w a  przez

Rzeszów lub T a r n ó w .....................................
Z Muszyny - K ry n ic y  , Ż eg ies towa przez 

T-.rnów (od 1/, do w łączn ie  30/,) . ■ • 
Z tfezo - Laborcz,  Szczawnego - Kulasznego

przez P r z e m y ś l ..............................................
Z N a d b r .e z ia  i T arnobrzegu  . . . - • •
Z  Vodwołoczjsk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoczyek i Brodów (na dw. Podzam.)
 ................................
Z K i m p o l u n g a ....................... ....
Z  Rsd^wiec ..........
Z  Bcihome-bu d. 3. i C z u d y a a ...................
Z Nowosieii ' y • • ......................
Ze Słobody tungursKiej kopalu .  . . . .
Z Dusiatyna przez Halicz  ........................
Z Czorikcwa przez H a l i c z .................................
Z B eryoław U  przez St .  y j ...................
Z Bełżca  ................................
/ e  S o k a l a ................................ . • ■ ;  • • ' * ’
Z  fTw ocznego  (Pesztu,  Miezkoleu, beren-  

ica ,  M unkicsa ,  Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ...............................

l a f f i / c h j r j S  i 3 t . u i . t L ' . ; .  p . . . .

f  ś f & S s i * )
Ze Lwnwa odchodzą:

Do K >■ tow a ,  (W iedn ia ,  W ro e la w i t ,  B erl in -)
Do ‘A  .............................   • •
Do Ccthów ki (Z -kopanego)  p r z e i  T a r n ó w

łuo Rzeszów • : •
Do Cbubów-i (Z akepanego)  p rzez  Rzeszów 

lub P rzem yś l  . . . . . • •  • • • • • 
Do Caauówki (Zakop anogo) p ra e i  Btryj 
Do. Maszyny - Kryn.cy , t ieg iez tow a prze*

T»rnów I ud R zeszów  .  .......................
Do M aszyny - Krj niey Ż eg ie s tc  -a przez 

T arn ó w  (od I I ,  do srtąozm e 3 0 / , ) .  . . 
Do M u szy n ,  K ^ m e y .  Ż eg ies tow a  p r r - z  

Tarnóflf • '
Do M n o z y n y - K rynicy ,  Żeg ies tow a  prze*

Do M ^ - L ^ b  rea,  Śzcrawn-igo, k u la szn e g o  
przez P rz fm y śl  . . .................................

D" Nwdbrzezia i T arnobrzega  . . . .  • 
Do Podwo4oczy--V. i Brodov. (z 
D( Podw oło t /y sk  i Brodów (z dw. Todzam.j
Do  .................................................. ‘ *
Du Buczaeza przez I l a l i c z ............................
j o  Rug.atyna przez H a l icz  . . .
Do Słobi ły rungursk ie j  kopalr.j . .
Do  ...................................................
Do Berbometbu n. S. i Gzudyna . .
Do R a d o w i e o .......................................................
Do K i m p o l u n g a .......................................................
pjo S i 'ka ia   ..............................
Do 3 « ł * i ł  . . . .  .........................................
Do przez S t r y j ................................

e^-Aoc-zneg0 (Munkicsa ,  Se tensca ,  Mi 
’ V-sol"»  Pesz tu  1 Chyrowa przez S try j)  

Do S ta n is ła w o w a ,  D obny ,B olechow a przez

S t r ^  ‘ '• Ć h y r*° ” a’ P ‘zez S*tlyi • • • •

C ztery pekoje z p rzynależy tośc iam i 
n a  drug ism  piętrze ,  u lica  Kraszew-. 

s kiego, 23. 702|

I ł ,lca. 4 -J#,t P°kój| w ob  r a  s a c h  i p i e ś n i a c hU  um eblowany z opałem i n s tu g ą  za ra z  | J i  . . . .  .
do w yna jęc ia .  717 Część poe ty czn a  S .  DuchiAskirj.

R y su n k i  W «  Eljuzza.
W y d an e  w zeszłym roku nak ład em  

moim powyżej wym ienione dzie ło doznała  
w spo łeczeńs tw ie  naszem  bardzo sy m p a ­
tycznego  p rz y ję c ia ,  a  p ra sa  p o lsk a  w y ­
r a ż a ją c  się  o a iem  z p t łn e m  uznaniem , 
po leca ła  je  g? rąco  wszystkim a  m ianow i­
cie m łodzieży  jako  b o g a tą  ska rbn icę  n a ­
szej przesz łośc i,  z której ma czerpać  n a ­
ukę i miłość ojczystej ziemi.

Aby umożliwić wszystkim nabycie  te ­
go p&trjotyeznego dzie ła,  p rz y s tąp i łem  
,Iv nowego wydania  sposobem p re n u m e ­
ra ty  w zeszy tach ,  z k tórych każdy obej­
mie 6 obrazów i tyleż poematów. Z eszy ­
tów bedzie 8, każdy po 1 * n .  5 0  f e n  — 
9 0  «-V ;  ra c a ł  ść 1 9  m  =  7  z ł .  2 0  
o l ; w ozdobnej oprawie  1 5  m . ■ 9  c ł
20  e t . , 1 V1

Zam awiad możua pojedyó^ze z e s z y t '  
lub całe  dzieło w znaeznicjg  ych k s ię g a r  
n aeh  lab  u wydawcy pod udresem  : t Ł.  
K o z ł o u s k l ,  Poznań ,  ul. D łu g a  8.

W  koncesjonowanej szkole muzycznej

Klaudji Markłmtfczowej
fo r tep ianu  

W- B ł i i t z i  szc-e-
g ó ł y , s t a t u t  i  i - c t ł a t f  Lauki. można 
• h  ya  'A b e sp /a ł r jU  w sskole.  L w t .  n l .

8 It. ^łętre, (plac żw. Du- 
TauJte-  swąjduje się atład i wypo- 

źyt«aLnt» jó r tep lanów  i pianin.

z F 681ł u  
s z c z e p u  w ł o s k i e g o

p o leca  1844 1 - 4

Kard MłalM we Lwim
Ł askaw e  zlecenia  odw ro tną  pocztą.

Poeiągi

1 -

• —

Do Skolego i 
Di S try ja  i S k o L g "  • - 
Do H rtbenow a (oa ' ’< 
Do Brzuohowiec (od l->li 
Do Z im '1 -j wody (od

do włąezuie  30/,)' ' 
do odwoł^niij  

->t. n i  do o^wok.1

P o c i ą g i
osobowe

3 08 6 01 8-36 0*46 9*36
6-01 9-36 — 9*36

308 — — — —

_ 601 _ —
— — 9'1 ... —

- — — 9*30

— 601 — — —

- - 9-86 — —

— — 9*3 ;
6*46

—

248 10*05 9-46 6*21 —
•34 9*49 9-31 5 65 —

0*16 — 813 1 93 —
0  1 6 — fc-13 — 7*11

10-16 — 8 13 — —
10-16 — — — 7*11

— 813 — —
0*16 — — — —
0 -1 6 — 8 13 — 7*1 I

— — 1 08 —
_ — 2 38 1 2 -4 6 —

— — 5-21 —
— — 8 24 5-21

9-10 12  4 6 _
— 9 -2 3

.•u,

— —

0 ■' 
2-38 

3 -3 7

i 
1 

1

3'GO 1 0 -4 6 5*26 11-11 7*31
10*46 0*26 — 7*31

— 1 0  4 6 — — —
_ _ 1141 —

— — 10-26 7*46 --

— 1 0 -4 6 — — —

— — — — 7*31

— — 0*26 — —

— — — 7*46

_ 7*31
_ 10*46 5*26 -- —
644 8-20 1016 1 0 -5 6 —
6-58 332 10-40 1 1 -9 3 —
6 51 10 51 3 31

...Ol
1 1*00

6-51
j  ol

I l* O b
— 1051 — 1 l*«ft

0 O l
6-51 z — -
6 51 — łO-51 — 11 -o «
6 61 __ __ 331 —
_ __ 9-56 7 -2 1 —
_ — 956 — —
— — 6-16 10 26

__ — 6 16 — 7 '4 6

_ 10 26 7  4 6
_ __ 10 26 —
_ _ 3-41 —
__ __ 10-26 —
_ 4-06 —

— — 4 48 - —

J - A . 3 S T  

J A B Z T U A
JnbtUr I słotnik

we Lwowla, plus Mar]aekl
* *  poleca swój b o g a to  zaopa- 
.y*. trzony  sk ład  wyrobów Jubi- 
» lu rsk ie b , z ło ty c h  i sre- 
- 'D ^ .  b rnycb
J po najn iższych

cenach .

N a sezo n  
jesienny • zimowy

ot..Łi »«»-. już transport i polecam 
w wielkim. w$bene i w najlepszych 

§u*tak«ak.:
*** °liw*
L n ta r k i ręczne i kieszonkowi qu»llw  

i świece 1445 i  - ?
U t a r n l e  b « ip l« c n tń a ,w u  
K n o ty  do latarń oliwnych i naftowych. 
O le j i s z p a k o w y  do palenis.
POi ih o d n ie  naftowi i .molne, 

pole8am równtt’/
S w lo ce  tuaryn,.'. o, sMowe i poste 

zowe.
fcwl ie© woskowe, stołowe i kościelne. 
6ortee« setarskte, rurkowane i kande- 

labcows
S w iea e  kolorowe k.ęaone i t. p .

A l o j z y  H U M e r
L w ó w ,  R y n e k  l. 18 .

„ --------------“ o m ydło do p ia„ .  z _ l
waniu eynobrowo czeiwonem. n 0 n a bycia  p raw dz  wa Z '  s/,tuk« ^

„  a - u- W a P‘ . lM ,^ oIJi8 eh a> ur P ^ A H u b n e ra ,  O. T. W inklera  syUa S ,? . f . r7 h ^  
. D ydyusk iego  M.k. Ludwiga,  L. W łodka ,  Górskiego i S z y d ł o W s k i e g ^ t t S  
Dzikowskiego St. P ie leckiego, G abryela  s t a .k a ,  Ke>markv et Illes. 
t B auera .  N a  p row incji  we cs/ .ys tk ieh  Podobuyeh h and lach  '

A .  Y ł s u j a  w Filnfkir thęn
u G—''gowieza 

bklilll g^ówoy i 
1927 J . - 2 ;

B URO ZARZĄDU : $  ul. Akadomicka 5. 

F A B B Y H A  S Z T h J C Z N Y C M

N A W O Z Ó W
S P Ó Ł K I K O M A N D Y T O W E J

J u lja n a  W a n g a  w e  L w o w ie
poleca z gwarancją procentów i jakości składników.

Mączkę kościaną I Snperfosfaty
po możliwie najtańszych cenach. 1764 1 - ?

M M  SYTE
pc złr. 5, .7 ó ; ,  9 ' 0  11 i H>.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
gotowe bez »twu

156 c/m szer.  210 c/rn dług. 1'4G. 
176 e/m saer.  210 c/m dłng. 1 65.

S I E N N I K I
po złr. 1'25, 1 *50, 1'80 i 2'60.

ŁAPY NA ŁÓŻKA
t ry k c t jw e ,  pikowe, b ia łe  i kolo­

rowe
poleca 1 mndel

p ł ó o l e n  1  ' b i « l l x n <y

J A N A  R I E D L A

1176 w e  L w o w ie . — 1

S z k ó ł k a  K i l i m a r s k a
w fikflie, poczta G rz fiłflf

poleca kilim ki przed łóżka po cen ie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów  
i dyw anów , oraz na ściauę przed łóżka 25 z ł , tia podłogę 25 100
zł portjery  d ługie w A k ie  40 t>0 z ł ,  pojedyncze szerokie 100 do
150 zł., kobierce w ielkie na schody kościelne 100— 300 zł Mono­
gram y, h erby , napisy i dedykacje w y rab ia ją  się na żądanie bez­
p ła tn ie  w ed ług  podanego rysunku. M aterjał czysty, w ełna na po- 
dw ójoej suczy konopnej; w yrób ręczny  sum ienny , sil y , zbijany, 
p rzew yższający trw ałością w szystkie tkan iny . S tarodaw nym  zvęy- 
cząjem  kobierce zdobiły u nas w szystkie m ieszkania i przechodziły  

5 w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle woty- 
m  wą, kościołom i cerkw iom , w k tó rych  w ielka ilość ich do dziś się 
^  p rzechow ała ; daw ano j e  do każdej w ypraw y nowożeńców i jak 

daw ne inw entarze , iu tercyzy, te s tam en ta  i działy fam ilijne św iad­
czą, każdy dom , czy m ajętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych  
kobierców , k tó re  odw ieczne zw yczaje na-odow e do użytku i ozdoby 
w każdem ' m ieszkaniu  zrobiły  n iezbędnem u Z am ów ien ia p rzy jm uje 
Dyrekcja S z k ó ł k i  Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza, 

w Ulcme. uoczta Gnymarow. 1071 1 -4

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 &  - O  0 - 0  O *  * 0 0 0 0 0 0 4 .  o o o o o g

A P T E K A

68 1— ?

H e tB iM -L a c k a p U t 1 .  B O U L E T  e t  C i ,  SlHffi
S I —3 3  r u e  B o lu e d  a  P e r lu .

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J .
Cztiry Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889.

MASZYNY PAROWE mASZYnY PAROWE MASZYNY PAROWE
horyzonta lne  p ó łs ta łe  prostopadłe półstałe ho ryzonta lne  s ta łe  

k o t ły *  uwrotnyu płoml&nU 0 8“ e 1 do 20 koni.
o 1 iub 8 o . i in d ra c h  

o si,'s 4 do l» o  kont
o 1 lub  2 c y  l i n d r a c h  

o sile 3 do ?50 koni.

M a szy n y  p a r o w e  d o  l i i s t n ln e j l  o ś w le t l e u ia  e le k t r y c z n e g o .
Przesy łka  bezpłatna  prospektów ze wszelkimi szczegółami.

Piotra Mikolascha

L L i a n  Piastar dla t t r y M

P o w n l e  1 s s y b l i o  tlziatAjący 
środek prsectw n a g n i o t k o m  
o d i ia fc o m ,  t, z. twmrdej akń V-
rze cm podeszwie i pięcie, /
przeciw l i ro i ld n k o D )  /  ^
i waeeikliu twardym n a - v  ^  , <£*

rońlom ikórnym. V
C h a t e k  p o r^ c sB

■i«s- / J r
Do nabycia

w aptukai h. LIozn; 
amanta 
letą i© 

i japOlycj 1

i k l d d i k  
r e s i y t k e w y a
A p t o M

r L .  U c h w e n l t a
^  v

%
^  +<l V / ^ i r » 6 U l l » ł  * » d  W lo d n ie u t

/ l y i k o  u t t d y  prawdziwy je? li  
każdy przep is  użycia i każdy  

, tv  /  p b  eter zaopatizony  j e s t  obok sto- 
j ą c ą  m ark ą  ceh ro n n ą  i p odp isem : 
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Godziny druk-JW»“ e t ł n s t e m l  © U e l o u k a m l  oznacza ją  por 
* - i S Ł r  do godziny m inu t  5* rano

e. k. auetr.  kolei państw ,  we Lwowie ,  
sprzeaftż biletów strefowych, obręioyel'
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DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
w ©  L w o w i e ,  o l .  Ł  z r o l *  L u d w i k a  1 ,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. rjj
P H O M E S f  d o  e l ą g u l e n l a  I  u a  f

luBW r w c u l a « ‘j t  Ć l » l  po z ł  2 f 0 ,  wraz ze etempiem. 
G ł A w a a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 9 9  k o r o n .

E L B A  J O  V» E J  P O  1  z ł .L O S Y  W Y S T A W Y
Wydawnictwo*gazety Loeowań „N A u Z L E JA * .  P re n u m e ra ta  roczna  

N a  prowincji  zł.  1'80.
1-60.

p a  p a
D  Zlccenw. m protomej* załatwi*załatwia » ę jak majta/niej odwrotną pocztą. I
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poleca w łasnego wyrobu

U l u i i n j ą c e  w o d y  l e c z n i c z e
a mianowicie:

W o d ę  p /httH puT in  g a z o w ą ,  zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską
Cena 16 centów. . „maku, J»k i dla

W o d ę  b r o m o w ą  g a z o w ą ,  niezrównaną tak dla btosunkowo przyjemnego
zawartości boli bromowych. Cena 18 centów. najmocniejsze wody

W o d ę  j o d o w ą  g a z o w ą ,  zawierającą większą llośń soli jodowycn, j
rodzime. Cena 18 centów. . wiera niepotriebnych, żołądek

W o d ę  g o r i k ą  g a z o w ą ,  wyszczególniającą się tein, :to i jemniejszą jak wody Huniady 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie p 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W o d ę  l i t o w ą  g a z o w ą .  Cena 16 centów.

w S d ?  s  d0 ^ koteż 8kuteczno4ci'

w  T “ w: CNbajprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze-
O  czyszczaJącyTdl^or^njz^iów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma-

O  W o d ę D« m a g n o w ą  przeciw zgadze, i nadm iernym  kwasom w  żołądku. Cena 16 centów.
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DA 1 KIJ H I P O T E C Z N E G O
kupuje i sprzedaje

u b IUko rodzuin psuiery i laoity
po ku rs ie  d z ie n n y m  n a jd o k ła d n ie jsz y m ,  n ie  l ic z ą c  ż a d n ej  prowizji,

ja leo  dobrą  i  p e w n ą  lokację
p o l e c a :

^ ‘/a n/o listy  h ipoteczne,
5 /o listy  h ipo teczne prem jow an.3, 
f) !o „ „ bez prein ji,
"̂1 u listy  T ow arzystw a k redytow ego ziem skiego,

4 V / 0 „ Banku krajowego,
4 ,/2°/o pożyczkę krajow ą galicyjską 
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4 u/0 pożyczkę propinacy jną  galicyjską,
5 °/0 „ „ bukow ińską,
4 '/ i0/o pożyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej,
4 1/i°/o n propinacyjną węgierską,
4°/i w ęg ie rsk ie  obligacje indem nizacyjne,
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Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje 1 sprzeuajfl l  
J J jR  po cenach najkorzystniejszych. J ,
S i f f  U W A G A : K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od ] 

p . T. kupujących wszelkie wylosowane, a |uz płatne miej - £
W  I t  scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kup. ny za a<
^  gotówkę, bez wszelkiego po trącen ia ; zaś zamiejscowe
gry jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztow. jp
u  S  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 

X  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponosi. ^
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W y d a w o a :  J ó z e f  L u k o w n k l d . O d p o w i e d z i a l n y  s a  r e d a k c j ę  A d a m  K r a j e w s k i .
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